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Zjazd cara Aleksandra i cesarza austryackiego, 
jaki się odbył w dniu 8 b. m. w Reiohstacie i to w 
chwili obecnój, nie skończył się z pewnością na prostój 
wymianie zwykłych grzeczności, zwykłych słów i uści- 
śnieniu ręki. Wszystko to niewątpliwie miało miejsce 
— ale że głównym powodem tego spotkania, jedynym 
jeźli nie najważniejszym przedmiotem odbytój konfe- 
rencyi była sprawa wschodnia, któżby temu cbciał za­
przeczyć? Zjazd dwóch monarchów — pisza z Berlina 
do Politische Gorrespondenz, jest odpowiedzią 
na wszystkie uwagi rozsiewane, jakoby pogorszyły się 
w ostatnim czasie stósunki między R’syą a Austryą; 
jest on raczój wymownym dowodem, że niczóm nieza­
chwiana między temi mocarstwami istnieje przyjaźń 
i że sprzecznych nie ma tam interesów. — Po cóż więc 
zjechano się, jeżeli tak się rzeczy maję, jak pisze 
Politische Correspo n d e n z i jak to niektóre 
utrzymuję dzienniki? Znaną jest sympatya Rosyi dla 
południowój Słowiańszczyzny a car Aleksander chcąc 
nie chcąc musi ulegać narodowemu prądowi. W jaki 
sposób popierać będzie Rosya Serbów, czy wiele lub 
mało dla południowych Stowian zyska, zależy to od 
przebiegu wojny, od przyszłych wypadków — ale to 
jest rzeczą jasną, że nie chcąc zerwać z politykę tra- 
dycyjnę z opieki swój nigdy ich nie opuści. Zupełnie 
inaczćj ma się rzecz z Austryę. Tam sympatya, tutaj 
antypatya, podtrzymywana przez Węgry, którzy innćj 
trzymając się polityki, jaką była dotychczasowa, postrada­
liby wpływ, znaczenie i potęgę. Ciekawa więc, jaki 
będzie rezultat zjazdu dwóch monarchów, którym jak wia­
domo cały dyplomatyczny towarzyszył aparat, ciekawa 
tóm więcój, że coraz głośniój odzywają się niektóre 
dzienniki węgierskie, iż zerwać należy z Rosya a na­
wet z Niemcami, którym dwuznaczną zarzucają poli­
tykę i czychanie na jakąś' zdobycz, a połączyć się z 
Anglią, która nie może i nie powinna we własnym in­
teresie zezwolić na zupełne osłabienie Turcyi. O spo­
tkaniu się i rozstaniu się dwóch monarchów tyle tylko 
wiemy, że car Aleksander i cesarz austryacki w towa­
rzystwie księcia Gorczakowa i hrabiego Andrassego 
wracają® z Reichstatu o godzinie trzeciój z południa — 
gdzie dłuższa odbyła się konfereneya — stanęli 
w czeskićj Lipie a o wpół do piątój w BoJenbach. 
Obadwaj monarchowie pożegnali się jak najserdecznićj, 
uściskawszy się kilka razy. Z następcą tronu w taki 
sam sposób pożegnał się car Aleksander i podał rękę 
hrabiemu Andraseemu, podczas kiedy Franciszek Józef 
żegnał się z otoczeniem carjkióm. W dniu następnym 
t. j. 9 b. m. takie już puścił w świat zaręczenie Te­
legraphisches Gorresponde nz-Bureau: Zjazd 
wczorajszy cesarza austryackiego i cara Aleksandra, 
zjazd bez znaczenia politycznego, przybrał taki chara- 

. kter serdeczny, że według tego, co mówią naoczni 
świadkowie, wnosić należy, iż jak największe między 
monarchami co do przyszłego postępowania w obec 
wypadków na półwyspie bałkańskim panuje porozu­
mienie.

Wszystkie telegraniy najświeższe, jakie odbieramy, 
odnoszą się do dawniejszych bitew i brzmią, jak na­
stępuje: , ;

CarogTÓd, sobota, 8 lipca. Rząd odebrał z pola 
walki następujące wiadomości: Dnia 6 b, jn, przyszło

| pod Stenicą, niedaleko Nówego Bazarń cło walki. Ar 
i mia serbska, 'która brała. udział w bitwie, liczyła około

15 tysięcy żołnierza.
Jenerał dywizyi Mebmed Ali pasza dowodził tylko 

. 8 batalionami regularnego wojska. Mimo to odparci 
zostali Serbowie,’ straciwszy 1500 w zabitych i tyleż 
rannych. Oprócz tego wiele broni i amunicyi wpadło

i w ręce Turków.

i

i

Nieco o inîodéin. Kosyan pokoleniu.

Casęść II.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 143, 146, 148, 149, 151, 152 i 153.)

4) Organizacya, do którój my przyzywamy, nigdy 
innego celu nie będzie miała prócz przygotowania i 
ustroju ludowój społecznćj rewolucyi, jak. ją określi- 
iśmy w niniejszym programie i w podanych tuż pra- 
.tycznych środkach. Nigdy i żadną miarą nie da się 

yodwlec rachubami chwili i tak zwanego rozsądku, o 
(których tyle mówią mieszczańscy pseudo rewolucjoniści. 
Wiodą one bowiem zawsze tylko do zwycięztwa reak- 
cyi. Nasz sposób propagandy i organizacyi powinien 

’'Wszędzie i zawsze stosować się do celu; wśród ludu 
myśmy powinni zawsze iść prosto, nie zbaczając z drogi 
dla nikogo, dla niczego. My nigdy nie podamy ręki 
innój rewolucyi prócz szczerze ludowój, ani zawrzem 
sojuszu z kierunkami jój przeciwnemi, nawet z różnemi 
vlko od niej. Także i ci, którzy w teoryi zgadzają 
iię z nami, lecz nie zdołali pozbyó się mieszczańskiej 
mbicyi, samolubstwa, uganiania się za znaczeniem, 

'ostaną obcymi dla nas na zawsze. Pilnie tóż będziemy 
ih śledzili, albowiem uważamy ich za niebezpieczniej­

szych od wszystkich innych, środki, które przeciw 
dm przedsięweźmiemy, będą jak najenergiczniejsze. 
die będziemy się także mięszali do czynności mieszczań- 

ich rewolucyjnych stronnictw, wyzyska uy wszakże 
ażdą rszą, kiedy się nadarzy sposobność, rezultaty 
~h agitacyi i walki. Nigdy nie przyjmiemy Jo na- 
zego grona tych, co nie wyrzekną się przyzwy- 
izajeń mieszczańskiego otoczenia. Wsadzie * zawsze 
’ędziemy wykrywali tych pseudo - rewclucyonistów, 
dzierali z nich maskę i pokazywali ich ludowi w pra-

Itiałogrófl, 9 lipca. Atak wczorajszy na Zaj- 
czar, którym dowodził Osman pasza, a jest to czwarty 
już atak, został również odparty, przyczóm Turcy zna­
czne ponieśli straty. Serbska armia przekroczyła gra­
nicę pod Nikotynom i z flanki uderzyła na Osmana 
paszę. Wojska, operujące przeciwko Widdynowi, prze­
szły Timok i wkroczyły na terytoryum tureckie.

Bialogród, 9 lipca. Urzędownie donoszą: 
Serbowie posunęli się do paszaliku Nowy Bazar. Ar- 
chimandryta napotkał w piątek wieczorem na nieprzy­
jaciela pod Nowawaroszą, w sobotę z rana uderzył na 
oszańcowane stanowiska Turków, wziął dwa szańce, z 
których jeden musiął jednak opuścić, ponieważ Turkom 
znaozne nadbiegły posiłki. Obecnie stoi arebimandryta 
pod Nowawaroszą. Gzelakanticz ostrzeliwa Nowy Bazar. 
Kapitan Ilicz przekroczył rzekę Ibar pod Jarinją, wziął 
szturmem szańce tureckie, zabrał znaczne zapasy bydła i 
zagraża Mitrowiczy, stacyi końcowój kolei, do Saloniki 
prowadzącój. Alimpicz kazał pogrzebać 700 przez 
Turków zostawionych na pobojowisku trupów. Biule­
tyn turecki o zwycięztwie nad jenerałem Zachem od- 
niesionóm jest fałszywy, bo atak jego był wprawdzie 
bezskuteczny, lecz przytóm nie poniósł klęski.

Z innych krajów europejskich mniój teraz o dzia­
łaniach dyplomatycznych a więcój o przygotowaniach 
wojennych donoszą. W Anglii mianowicie panuje 
bardzo wielki ruch na polu wojskowóm. Z Londynu 
donoszą, że dnia 1 bm. wydany został rozkaz wysła­
nia na wyspę Maltę 20 bateryi, które już dnia 15 bm. 
mają być odstawione na miejsce przeznaczenia. Równo­
cześnie, jak zapewniają, otrzymało 8 pułków piechoty 
rozkaz przygotowania się do wymarszu. Oprócz tego 
rząd angielski czynnie zajmować się ma organizacją 
dwóch korpusów, z których jednym dowodzić będzie 
jenerał sir Garnet Wolseley. Jak na Anglią jest to w 
istocie wiele, nie ulega tóż wątpliwości, że nadmienione 
przygotowania zostają w bliskim związku z wypadkami 
na W schodzie. Prasa ang. potępia manifest wojenny ks. 
Milana, z wyjątkiem T i m e s a, który wstrzymuje 
się z wyrażeniem swego zdania o prawie Serbii co do 
wypowiedzenia wojny Turcyi i twierdzi, że Anglia w 
obec wojny turecko-serbskiój powinna ścisłą zachować 
neutralność. T i m e s. potwierdza dalćj wiadomość po­
daną przez naszego korespondenta paryskiego, że Fran- 
cya zaproponowała notę zbiorową do rządu białogro- 
dzkiego, lecz że mocarstwa odrzuciły propozycyą, po­
nieważ już jest zapóźno do powstrzymania Serbii od 
rozpoczętej wojny.

Drugim symptomatem, świadczącym o wielkióm 
zajęciu się mocarstw uzbrojeniami, jest wiadomość nad­
chodząca dziś z Neapolu, według którój rząd włoski 
wydał rozkaz uzbrojenia natychmiast wszystkich do 
rozporządzenia zostających okrętów wojennych.

Uzupełniając powyższe pogłoski wojenne, nadmie­
niamy, że i Porta jak największe robi wysilenia, ażeby 
być przysposobioną na wszelkie ewentualności. Jak 
piszą z Pera do K ó 1 n. Z t g. pod dniem 4 b. m., ma 
być utworzoną w Zofii nowa armia w liczbie 40 ty­
sięcy żołnierza. Nad Bosforem stoi podobno 125 ba­
talionów, z których 75 gotowych do wymarszu. — Czy 
tak jest w istocie?

Przy zamknięciu Dziennika odbieramy nastę­
pujący jeszcze telegram:

Londyn, 10 lipca. Reutera biuro donosi 
z Ateu, że rząd grecki otrzymał w niedzielę wieczorem 
telegram z Saloniki, wedle którego załoga tamtejsza 
przewiezioną została nagle koleją pod Mitrowiczę w 
sandczaku Nowy Bazar dla wzmocnienia stojących tam 
Turków. Serbowie bowiem są w pochodzie ku Mitro­
wiczy, obawiają się przeto, aby związek pomiędzy ar­
mią turecką a Saloniką nie został przerwany.:

wdziwóm świetle. My okryjem ich bezoześcią, z któ­
rój się nigdy nie oczyszczą. Ten tylko stanie się na­
szym bratem, kto po doznanym ucisku i prześladowa­
niach będzie bez domu i przytułku, jak my. Nie po- 
zwolimy nigdy żadnój osobistości, należącój do mie­
szczańskich rewolucyjnych stronnictw, wniknąć w nasze 
grono i wszelkiemi siłami będziemy przeciwdziałali ich 
wpływom na ludowe masy; wszelki iuny cel bowiem i 
każdy inny wpływ, prócz pochodzącego od samego 
ludu i w nim przebywającego, może jedynie skierować 
masy na fałszywą drogę, oszukać i zdemoralizować je. 
Rewolucya prawdziwa, jakiój my pragniemy, ma na 
celu nie tryumf jakiójkolwiek partyi, jakichkolwiek o- 
sobistości, lecz zupełne, społeczne oswobodzenie mas. 
Oto jedyny d^-sz cel, a wszelka inna rewolucya prze­
ciwna mu absolutnie. Rosyjscy rewolueyoniści 1 Każdy 
z nas, który ośmieli się podać rękę innój rewolucyi, 
będzie uważany przez nas za zdrajcę sprawy ludowój. 
Bądźmy cierpliwi w oczekiwaniu tój chwili, kiedy lud 
rosyjski przemieni w gruzy państwo panów i służalców; 
pracujmy uczciwie i energicznie każdego dnia, każdó. 
godziny, aby pożądaną tę chwilę zbliżyć ile możnościj 

5. Myśmy wrogami wszelkiói władzy, wszelkiego 
wyzyskiwania; rzeba więc przede wszystkiem, aby I 
każdy z nas w ,ekł się używania takowych dla swój 
wygody pod jt .kiflwifiKbądź formą. Ludzie ambitni j 
i goniący za z uczeniem, choch ,Ly nie wiedzieć jakie ; 
były ich umy zowa przymioty, ich energia i praktyczne 
doświadczenie, choćby nie wiedzieć jakie przysporzyć j 
byli w stanie polity : •<« i >pi i’czno wygody naszój 
sprawie, powinni ‘.>y. bez miłosierdzia zgąieceai, dla 
tego, żę sama ich energia i rozum robią ich tóm wię- 
ćój niebezpiecznymi. Każdy z nas powinien pojąć, że 
w sprawię rewolucyi najucztószy i najrozumniejszy 
człpwiek, geniusz nawet, może dać masom tylko to, co 
już zawierają w sobie, w swoich rzeczywistych potrze- 
baćb, instynktach i dążeniach; m>że dać tylko . ztuy- 
słowioną, naukową formule tego, co csują i czego pi

Wiadomości urzędowe.
Asesor sądowy Sobeski mianowany został sędzią po­

wiatowym przy sądzie powiatowym w Pleszewie a prokurator 
W&rmbrunn w Kuśoianie przeniesiony został do prokuratoryi 
Bądu miejskiego i sądu powiatowego w Wrooławiu.

słu politycznego u nas, skutkiem czego nie my, lecz 
wrogowie nasi opanowali lud wiejski. W końcu pra­
wie jednogłośnie uchwalono wniosek trzech redakcyi, 
dotyczący regulaminu przedwyborczego, którego pro­
jekt na wzór wielkopolskiego wypracowany, ogłoszony 
już był w Gazecie Naród.

PP. Groman, Piątkowski i dr. Goldman poruszyli 
następnie kwestyą programu przedwyborczego. Mia­
nowicie dwaj pierwsi wyrażali przekonanie, że komitet 
centralny nie powinien zalecać do wyboru na posłów 
c. k. urzędników politycznych. Dr. Gold­
man zaś formalny postawił wniosek, aby komitet tylko 
takich proponował krajowi kandydatów, którzy stać 
będą przy zasadzie połąozenia gminy z dwo­
rem i zniesienia dotychczasowego podziała na obszary 
dworskie i gminy włościańskie, a powtóre takich, któ­
rzy będą starali się o reformy ustawy wybór- 
czój w tym duchu, aby liczba posłów z inteligencyi 
narodowój mogła być powiększoną.

Gorąco i wymownie poparł te ważne zasadnicze 
wnioski p. Dobrzański. Wykazał powody, dla których 
dotychczasowy sejm tak»ważnój sprawy jak reforma 
ustawy gminnój nie przeprowadził. Nie tylko włościań­
scy posłowie, bałamuceni przez księży ruskich, którzy by 
w razie połąozenia dworu z gminą cały swój wpływ 
na lud postradali, są reformie przeoiwni, ale i więk­
szość posłów z grona szlachty, która postradawszy 
wszelki zmysł polityczny, nie chce się zbliżyć do ludu. 
Za przykład szlachcie polskiój w Galicyi niech służy 
szlachta węgierska, która nie tylko we wsiach czysto 
madziarskich lecz i słowiańskich z ludem żyje, nie 
pomijając żadnój sposobności, by do ludu się zbliżyć. 
Szlachcic węgierski ma tóż wszędzie w swój wsi, choćby 
była innój narodowości i innój religii, największe po­
parcie, ależ bo on jest w chacie chłopa czy to wesele 
czy pogrzeb, czy chrzciny czy uroczystość zabicia wie­
prza. U nas inaczój. Nasi trzymają się od ludu z dala 
bo im z tóm wygodniój, choć wiedzą, że bez ludu nie 
ma narodu. leh miejsce zajęli tóż tn na Wschodzie 
inni, wrogowie nasi i wrogowie ludu. Najprędzój tóż 
potrzeba starać się o reformę ustawy gminnój, o połą­
czenie dworu z gminą, to jedno bowiem może wyru­
gować wpływ świętojurstwa i podnieść wpływ inteli­
gencyi polskiój na lud wiejski. Nie łatwą jeBt także 
rzeczą reforma wyborcza, bo i tu tak włościańscy jak 
i szlacheccy są przeciwni, choć z różnych powodów 
pomnożeniu posłów z miast. Mimo to należy się o 
taką reformę ótarać usilnie, — mówca więc popiera 
wnioski dr. Goldmana a zebranie przyjmuje je prawie 
jednogłośnie.

Wniosek pp. Gromana i Piątkowskiego co do nie- 
wybierania na posłów c. k. urzędników a lministracyjnych 
nie został sformułowany, a ponieważ będzie on z po­
wodu uchwały tarnopolskiego zebrania przedwybor­
czego przedmiotem obrad komitetu centralnego przeto 
przewodniczący nie poddał go pod głosowanie. Pan 
Dobrzański wykazywał przy tój sposobności, że czasami 
koniecznie od tój zasady wyjątek zrobić się musi, a to 
w gminach wiejskich, gdzie możliwym kandydatem jest 
albo ksiądz świętojurski albo urzędnik. Z dwojga złego 
trzeba wybierać mniejsze.

W końcu przystąpiono do wyboru dwóch delega­
tów na zjazd, którzy by mieli reprezentować tana wy­
borców lwowskich. Głosowano kartkami; najwięksżą 
liczbę głosów otrzymali p. Jan Dobrzański, redaktor 
naczelny Gazety naród., i p. Tadeusz Romanowicz, 
współredaktor Dziennika polskiego. Wyboro­
wi temu przyklaśnie, spodziewać się, ogół wyborców 
lwowskich, delegaci ci bowiem są istotnymi reprezen­
tantami panujących we Lwowie opinii polityczńyoh i 
społecznych i są w stanie wpłynąć na zjazd delegatów, 
jego uchwały i dalszą akcyą bardzo korzystnie.

Jutro pierwsza konfereneya delegatów, poufna.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 7 lipca.

(Przygotowania do wyborów.)
(T) Wczorajsze zebranie przedwyborcze, zwołane 

przez komitet centralny, było wprawdzie nieliczne, nad­
zwyczaj jednak ożywione, a rozprawy były zajmujące 
jak rzadko. Prócz członków komitetu centralnego byli 
obecnymi wszyscy redaktorowie i współpracownicy 
dzienników, członkowie Rady miejskiój, adwokaci, le­
karze i w ogóle ci, którzy głównie na kierunek wy­
borów i ich rezultat wpływ wywierać mogą. Posie­
dzenie zagaił prezes komitetu centralnego p. Piotr 
Gross przemową, w którój wyłożywszy genezę ko­
mitetu centralnego, program postępowania jego i po­
wody, które go skłoniły do wzięcia inioyatywy w zwo­
łaniu zebrania wyborców lwowskich, wezwał obecnych, 
aby sobie obrali przewodniczącego. P. Gross uproszo­
ny został, by przewodniczył obradom.

P. Jan Dobrzański składa podpisany przez 
siebie, p. Zajączkowskiego i T. Romanowicza imieniem 
redakcyi Gazety Narodowój, Kroniki Go­
dzi e n ó j i Dzienika Polskiego wniosek, żą­
dający, aby komitet centralny wypracował regulamin 
przedwyborczy na wzór poznańskiego. P. D. w dłnż- 
szóm przemówieniu uzasadnia wniosek z wszech miar 
pożądany a w naszych stósunkach nierównie ważniej­
szy niż gdzieindziój. Dłuższą wywołał wniosek ten 
dyskusyą.

Ks. Stój ałowski, redaktor Wieńca i 
Pszczółki, polemizując z Gzasem, który, jak 
już pisałem, zgorszył się postępowaniem komitetu lwo­
wskiego i zatrwożył się okolicznością, iż akcya wy. 
bor'za ma się „z dołu“ rozpocząć, popierał wniosek « 
Dobrzańskiego, podnosząc, że komitet i delegaci po- * 
winni ludem wiejskim i małomiejskim szczerze się za­
jąć i do udziału w życiu pubhcznóm przysposabiać, 
wskazując na wzór Wielkie Księstwo i odbywające się 
tam wiece. Ponieważ jednak w dalszóm swóm prze­
mówieniu ks. S., Bóg wie po co, wmięsz&ł w sprawę 
tę kwestyą katolicyzmu, i zapowiadając jakiś wniosek, 
zagroził, „że w razie, gdyby jego wniosek odrzucono, 
całe duchowieństwo od udziału w wyborach się usu­
nie,“ wywołał przeciwko sobie burzę, którą tylko nad­
zwyczaj taktowne wystąpienie przewodniczącego zaże­
gnać zdołało. O ile ks. Stojałowskiego, który mówi 
nadzwyczaj bałamutnie, zrozumieć można było, cho­
dziło mu o to, aby do ludu na ^wiecach przemawiano 
nie tylko w duchu polskim lecz i katolickim. Sposób 
jednak, w jaki swoje myśli wypowiadał, i pogróżki ni- 
czem nieusprawiedliwione, z jakiemi wystąpił, wywo­
łały oburzenie.

W kwestyi wieców zabierali głos pp. G r o m a n, 
dr. J u 1. C z e r k a w fl k i i Dobrzański. Pier- i 
wszy wykazywał, jak jest ważną rzeczą zbliżyć się do 
Indu i na ludzie sie oprzeć. Nie dość pisać odezwy 
do ludu, do niego żywóm słowem przemawiać trzeba.
Z ludem wiejskim porozumieć się można, trzeba tylko 
szczerze chcieć i umieć. P. Gzerkawski obawia się 
wieców, a nawet nie jest za uchwaleniem regulaminu 
przedwyborczego, niby to dla tego, że nie ma d» to 
czasu. Bardzo pięknie i bardzo długo mówił p. Czer- 
Uawski, czy jednak kogo przekonał, wątpię. Silnie 
odpowiedział mu Dobrzański, wykazując upadek zmy-

gną. Kto rzeczywiście zna lud, ten wie, że każdemu 
z nas wypada więcój uczyć się od niego jak go nau­
czać. Każdy z nas powinien pojąć, że czas wybitnych 
osobistości minął.

Ich panowanie było zupełnie naturalnóm i logicznóm 
w politycznych rewolucjach, ponieważ każda z nich 
miała na celu zamienienie jednego rządu na drugi. Ono 
jednak zupełnie nie ma miejscu i nie możebne w spó- 
łęcznój rewolucyi, która, mając na celu jedynie oswo­
bodzenie nas, powinna zniszczyć samą nawet zasadę 
władzy. W spolecznój rewolucyi jest miejsce tylko dla 
zbiorowój myśli, woli i działalności. Program ten nie 
nasz, to program ludu, jasno wypowiedziany we wszy­
stkich jego dążeniach. Lud zawsze i wszędzie szedł 
tą drogą, zawsze i wszędzie odwodzili go z niój ludzie 
osobistój inieyatywy, marzący o możliwości uczenia 
ludu. Ta rewolucya jedynie zwycięży, w którój nie 
będzie tych nauczycieli. Dla tego powtarzamy, pro­
gram ten nie jest nowo przez nas wymyśloną formą, 
do którój by śmy ebeieli zastosować działanie ludu; jest 
rezultatem poznania ludu, jego instynktów i ideałów; 
odrzuceniem wszelkiój opieki, wszelkiego panowania 
ńad ludem. Rosyjscy rewolueyoniści ’ zjednoczmy się 
i utwórzmy tę wielką siłę; ona nie przerodzi się, noe 
może się przerodzić w mieszczańskie społeczeństwo, 
dla tego, żeśmy wszyscy robotnicy, nie panowie, dla 

j tego, że celem naszym oswobodzenie ludu, dla lego, 
że śród nas nie postanie iadeD ambitny, żaden wyzy­
skujący człowiek.“

Dotąd odezwa. Przytaczamy, nie krytykując, jak 
to dotąd czyniliśmy w szkicu niniejszym — w całości, 
me w wyjątkach dla tego, że charakteryzuje nibi- 
listow daleko iepiój niż wszelkie wywody. Kto był w 
więzieniu, ten zbytecznie jój dziwić się ni« będzie; osta­
teczność rodzi zawsze i wszędzie ostatecr.jośi. więzień 
mar^y o zemście, przed ktOrą, uzyskawszy wolność, 
i;a<u się potóm wzdry^a, a despotyzm wywiera tak

że ci nawet, którzy zdają się nienawidzić go najbar- 
dziój, innój do oswobodzenia się z pod jarzma jego dro­
gi nie widzą, jak takiż sam despotyzm. Zresztą za­
znaczyć nam wypada, że autorowie tój odezwy, nały­
kawszy się trochę swobodnego powietrza, dziś już, jak 
to wzmiankowaliśmy, nieco mniój są czerwonymi.

Historyą powstania dwóch nowszych odcieni w 
łonie rewolucyjnego stronnictwa rosyjskiego skreśliliśmy 
już przy ogólnój tych odcieni charakterystyce. Obe­
cnie pozostaje nam podać szczegółowy pogląd na ich 
zapatrywania i różnice. Za wyborny do tego materyał 

posłużyć dwie broszury polemiczne z roku 
1874, z których pierwsza p. t. „Zadanie rewolucyjnój 
propagandy w Rosyi,“ napisana przez obecnego redak­
tora pisma Nabat pana Tkaczewa, skierowaną była 
przeciw głównemu kierownikowi pisma W p i e r o d p. 
Ławrow i wywołała tegoż świetną odpowiedź pt. „Ro- 
syjskiój socyalno-rewolucyjnój młodzieży.“ Ponieważ 
zaś pierwsza z tych broszur nosi widoczną cechę oso­
bistój nieprzyjaźni i wszystko w niój świadczy, że jest 
wypływem obrażonój miłości własnój, która, jak to 
zwykle bywa, nie cofnęła się nawet przed ohydnemi a 

ajzupełniój fałszywemi iusynuacyami — natomiast od- 
: iwiedź na nią, nie wdając się bynajmniój w osobiste 

ycieczki i nie zwracając się nawet do tego, który ją 
ywołał, zimno i z godnością w obliczu caiój młodzie- 

j ży rosyjskiój rozwija zachodzące między dwoma odcie- 
j niami różnice w zasadach i poglądach, krytykując je 
i oczywiście, miejscami po mistrzowsku, ze swego stano- 

iska, przeto podamy tu wyjątki z ostatniój tylko, wy- 
; cierając je tak, aby czytelnikowi daną była możebność 
1 poznania bliżój obudwóch kierunków. Przytaczać w 

-ym celu Apierod i Nabat, organa tych dwóch 
j wrogich odcieni, byłoby zupełnie zbytecznóm, albowiem 

’ nich rozrabiają się tylko zasady w powyższych dwóch 
roszurach wypowiedziane.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Filadelfia, 29 czerwca.

(Z wystawy.)
Przez trzęsawiska, błota aż po kostki, przez kupy 

gruzów i bruku, dostałem się przecież do wykończonego 
■areszcie róluiczego gmachu Agricultural Hall. 
Ścieżki jeszoze doń wiodęce sę w takim stanie, że na 
iw. Michał mogę być gotowe.

Widok gmachu ogólny na zewnętrz wedle gaze­
ciarzy jest stylu maurytańskiego. Ci zaś, co katalogami 
publiczność darzę, mówię, że jest w gotyckim stylu. Naj- 
podobnićj jest on wedle fantazyi i stylu, jaki najdogo­
dniejszym się zdawał cieśli, panu Ho we. I dla tego nic 
dziwi a mniej jeszcze nie zachwyca nikogo.

Wszedłszy jednakże we wnętrz, w ten przestronny 
obszar budynku, wyłęcznie prawie tylko z drzewa i 
szkła wzniesionego, robi zadowalniajęce wrażenie. Zdaje 
się być otwartym zewszęd. — Rozległość jego przy­
stępna, wygodna tak dla okazów jak widzów, zadowal- 
nia i oko i uczucie. Kolosalny, bo 12 akrów pokry­
wa z przestrzeniami dachem osłonionemi, między nawę 
a transeptami. Bez pretensyi ale i bez zaniechania na 
raz tego w ozómkolwiek, na co był przeznaczony. Ar­
chitekt nie chciał nim podać przyszłości imienia swego, 
wygodził tylko współczesnym. Ciesielska za to sztuka 
dowiodła, dokęd genialna śmiałość i zebranie doświad­
czeń sięgnęć mogę; czy to w więzaniu pułapowych 
poprzecznie nad serokościę 100 stóp, czy w podniesie­
niu krokwi do stryobu o tyleż nad poziom gruntu pod­
niesionego. Niemnićj trudne zagadnienie rozwięzała 
umiejętność ciesielska w przedłużeniu linii korytarza 
głównego, to jest nawy 820 stóp długićj, jak w zlę- 
czeniu jćj z trzema tranzeptami 500 stopowemi w dłu­
gości a równych szerokościę i wysokościę. Budynek 
■ie może być jaśniejszy we wszystkich kętach nawet. 
Oddycha się w nim, wszędy i zawsze świeżóm i dość 
ochłodzonóm powietrzem. Bardzo mało użyto prętów 
w ścięganiaoh; ale wiele korzystano z naturalnych 
praw mocy i spójności drzewa w umniejszonych odle­
głościach punktów podpory, oraz stromych czyli werti- 
kalnych jego pozycyL ,

Parowce pomocnicze, taśmy, pasy, wrzeciędze, po- 
ruszajęce machinami wystawionemi, które ewe ruchy 
muszę wykazać, nigdzie nie tylko nie mitrężę ani wi­
dza ani okaziciela, ale nie drażnię wonię i nie grożę 
przypadkiem.

Zupełnie różnego rodzaju, jakby innego świata i 
czasu ludzie stanowię ciżbę tutaj; ogromni, wysocy, 
barczyści, wszyscy cery cerstwój, ogorzali, na twardćj 
pracy i szorstkićj wygodzie rozrośli, — prawie wszy­
scy w podobnych jeden do drugiego przestronnych pa- 
letotach — płowych lub szarych; w podobnych kape­
luszach jasnych ale o szerokich skrzydłach — wszy­
scy luźne — jasne lub jaskrawe noszę krawaty i wszy­
scy prawie, jakby się zmówili, zawiesili u kamizelek 
ogromne pęki, zadziwiajęoych breloków,'świadczęce o 
znajdujęcym się w kieszeni, jak cebula hiszpańska zegarku, 
często w batach ze stylpami, mody jeszcze z czasów 
Madisona a może nawet Adamsa starszego. Przyszli 
z dalszych okotio, by widzieć, przypatrzyć się, ocenić 
a często przyswoić rzeczy nowe i dodać do starych 
ojców doświadczenia nowe odpowiednie swoim zamiłowa­
niom, swoim praktykom. W koło nich i z nimi wije 
się zawsze liczne grono świegotliwe cór i żon. Wszy­
stkie prawie rzeźkie, rumiane, szczęśliwe z doczekanćj 
okazyi, pełne życia, dobrego humoru — wszystkie nie 
grzeszę zapomnieniem familijnych pamiętek, wiszęcych, 
błyszczęcych, przypiętych lub wetkanych, okazałych 
a wielkich. Zdrowe, raźne między sobę — głośne nie 
troszczę się o odpowiedź, bo tyle rzeczy ciekawość bu­
dzi i tyle jeszcze widzieć muszę. Mnićj tu słychać 
obcych mów niż w innych oddziałach, ale więcćj pa- 
tryotycznych wyrażeń westohnień i życzeń.

W rozdziale miejsc w tym tu budynku trzymano 
się zasady, że ten naród wybierał pierwsze miejsce, który 
naprzód się zjawił. Amerykanie z tćm wszyakićm za­
brali w budynku głównym, oprócz przydatkowych, 
więcćj niż trzy czwarte całój przestrzeni. Zaczęwszy 
od wschodu-południa dano tyle W. Brytanii z kolo­
niami — ile Francya, Niderlandy, Niemcy z Austryę 
razem maję. YenezuJa zaś z Japonię tyle tylko ile 
Liberia. Rosya prawie tyle zajmuje przestrzeni, co 
Hiszpania. Norwegia ze Szwecyę, co Brazylia. Pra­
wie równe rozległości dano Chilii, Belgii, Portugalii i 
Danii. Najmnićj zdawał się potrzebować Meksyk a nie 
wiele więcćj od niego rrzeczpospolita argentyńska. — 
Wszystkie razem ćwierć tylko zachodnio-południowę 
kwadratu w gmachu całym zabieraję.

Z róloiczym gmachem ściśle się łęczy budynek 
zwany „P omological Annę x.“ Budynek odpo­
wiada celowi, — chociaż imieniem zdaje się mnićj 
znaczyć.

Celem jego jest wystawa i czasowe przechowanie 
owoców i jarzyn w cieplejszych porach roku. Widać 
tu i zielone groszki i poziomki i inne zaraz przycho- 
dzęoe jagody, owoce, jarzyny, warzywa i będzie widać 
te, co dojrzeję w późnćj jesieni.

Inny, tśż dodatkowy budynek zawiera okazy wo­
zów, wozików, furgonów, — kolas, ; taczek, bied i 
podobnych sprzętów i ruchomości, używanych w go­
spodarstwie wiejskićm na folwarkach, po hubach, futo­
rach, w górach, na dolinach, w suchych i mokrych 
stronach, przy żniwie, sianozbiorze, przy biciu rowów 
lub spichlerzach itd.

Główna hala rólnicza zawiera w większćj części 
okazy pługów, radeł, soch, ekstyrpatorów, kultywatorów, 
bron, włoz, grabi, grac i walców polnych, żniwiarek, 
młockarni, siewek do siania tak z ręki, jak do siania 
w linii lub do sadzenia. Radła do okopywania chmie­
lu, buraków i ziemniaków, jako tćż do wybierania 
tychże samych ziemniaków z gruntu. Rydle, łopaty, 
motyki, kosy, siekacze, siekiery, widły do różnych za- 
stósowań — przyrzędy do ogrodzeń i kopauia dołów 
dla słupów, skłuty, oskardy itd.

Z teatru wojny.
Jenerał Zach, dowodzęcy czwartę armię serbskę 

zachodnio - poludniowę, operujęcę pomiędzy armiami 
Czerniejewa i Ranko Alimpicza, wydał również mani­
fest i to do Bośniaków. Manifest ten brzmi:

„Bracia 1 Pięć już wieków znosi nieszczęśliwa na­
sza ojczyzna ducha i ciało zabijajęce pęta barbarzyń­
ców. Przez długie te nieszczęsne łata zamknięte były 
nam bramy cbrześciańskićj cywilizacyi i europejskićj 
wolności. Z wolnego, bogatego, pełnego życia narodu 
chciał sobie barbarzyniec zrobić posłusznych służalców, 
którychby się Europa wstydzić musiała. Zaraz ca po­
czętku niedoli naszćj pojęliście to położenie, a Bóg 
sprawiedliwy dał wam teraz sposobność do chwycenia 
za broń celem wywalczenia sobie wolności za przykła­
dem innych narodów, Odwaga wasza i miłość ojczy.

zny zjednały wam sympatye u wszystkich ludów Eu­
ropy, tak że ci nawet, którzy byli dawnićj nieprzyja­
ciółmi naszymi, życzę teraz powodzenia świętćj naszćj 
sprawie, bo na swych krwawych, trójkolorowych sztan­
darach słowiańskich zapisała ideę wolności i cywilizacyi.

Wasze próżne dotęd wysilenia i krzyk boleści 
bezbronnych powołały i nas do broni. Żędały tego 
bewzględnie honor i stanowisko Serbii, jeżeli nie miała 
się wyrzec swojego bytu. Z ogniem i żelazem wstę­
pujemy na świętę ziemię dumnćj Bośnii. Nie przy­
chodzimy przecież ani jako zdobywcy, ani jako cie­
mięzcy, lecz jako oswobodziciele i bracia, którzy chcę 
was obronić przeciw tyranii. Wybiegacie nam na­
przeciw z łzawemi oczyma i otwartemi ramiony; tak 
samo postępiła sobie nasza wolna Czarnogóra w obec 
naszćj braci w bohaterskićj Hercogowinie. Nie zapo­
minajcie, że z tamtćj strony Bałkanu chwyciła również 
za broń pokrewna wam rodem B ułgarya, aby nie tylko 
pójść z wami w zawody na polu sławy, ale aby was 
prześcignęć. Pokażcie, że nie mnićj miłujecie wolność 
od nich!

Słowianie, wyznawcy islamu! Te braterskie słowa 
dotyczę was tak samo, jak waszę brać chrześciańskę. 
Musicie walczyć albo z nami, waszymi braćmi, albo 
przeciw nam, nieprzyjaciołom waszym! Wybierajcie 
przeto pierwsze lub drugie! Tu jest wolność i równo­
uprawnienie, tam, w obozie nieprzyjaciół, hańba i nie­
wola! Chcecie przyłęczyć się do nas, oto dłoń nasza 
bratnia, jćj uścisk niechaj będzie rękojmię zapomnienia 
po wsze czasy nieporozumień, jakie panowały między 
nami, a biada temu, ktoby się ważył przypominać je, 
kiedyś! Niedolę i radość podzielać macie z nami jak 
bracia. Na dowód naszćj wdzięczności macie być w 
państwie uprzywilejowani we wszystkiśm I Nie chcecie 
— to wydrzemy wam z ręk waszych broń przeciw 
nam wymierzonę; miasto miłości bratnićj zbierać bę­
dziecie śmierć i pogardę a wasze piękne córy, matki, 
żony i siostry pójdę jako niewolnice na azyatyckie tar­
gowiska; piękne wasze pola, któremi rozporzędzacie 
jako prawowioi właściciele, pokryję się trupami waszych 
ojców, synów i braci.

. Niespuszczajcie sięnapomocAag.lii 
i nie zapominajcie, że po za nami stoi Rosya, 
która nie tylko w Europie ale i po za „Niebieskićm 
morzem“ potężnych ma sprzymierzeńców, którzy wpierw 
mogę zniszczyć handel Anglii, zanim Anglicy wezmę 
rosyjskę twierdzę, których Rosya ma aż nazbyt. Tur- 
oya stanie cała w płomieniach a podkowy koni koza­
ckich zatrę nawet ślady ognia.

Bracia! Z po za brzegów Unny spoględaję na 
nas miliony wolnych naszych braci i cała Europa 
zwróciła na nas swe oczy. Do broni przeto, jeżeli 
w żyłach waszych płynie krew słowiańska!

Do broni! jeżeli chcecie być koohanymi i szano­
wanymi a nie znienawidzonymi i wzgardzonymi I 
Sztandary nasze krwię zbroczone zdobi niezwyciężony 
krzyż prawowierny, a Bóg wszechmogęcy każę wszy­
stkim za tę świętę ideę poległym męczennikom patrzeć 
z nieba z dumę na nas tu walczęcych!

Bracia! Gdybyśmy, broczęc we krwi aż po same 
biodra, nie mieli zdobyć sobie bram do wolności i cy­
wilizacyi, wtedy żelaźne ramię Rosyi rozbije je a my 
na trupach naszych wrogów wśród oklasków wolnych 
ludów Europy zawołamy: Niech żyje wolność! Niech 
żyje idea słowiańska!

Zach.“

Zanim podamy, jak zwykle, najnowsze wiadomości 
z pola walki, które, mówięc nawiasowo, sę, jak dotęd, 
szczupłe jeszcze bardzo, sprzeczne częstokroć i niepe­
wne — zapiszemy tu kilka bardzo ciekawych uwag i 
szczegółów o wojnie serbsko-tureckićj, zaczerpniętych 
z dość wiarogodnćj korespondencyi białogrodzkićj 
Augsb. A 11 g. Ztg. Rozpoczęta wojna Serbii prze­
ciw Turcyi — powiada pomieniony korespondent —- 
nie jest tylko wojnę tego małego stósunkowo kraju, 
lecz jest wojnę całego serbskiego narodu celem zrzu­
cenia tureckiego jarzma, jest nadto wojnę Bułgarów, 
majęcych wraz z Serbami 10 milionów ludności. Oto, 
co stanowi doniosłość wojny serbskićj. Żs Serbia nie 
rzuciła się lekkomyślnie do walki, świadczy o tćm 
długie wahanie się i namysły. Na stanowcze przechy­
lenie się Serbii na stronę wojny wpłynęły ostatecznie 
dwa główne momenta. Pierwszym z nich jest przy­
mierze z Czarnogórę, drugim opieka Rosyi. O przy­
mierzu Serbii z Czarnogórę powętpiewano z poczętku. 
Liczono na rywalizacyę pomiędzy obudwoma księżę- 
tami. I w rzeczy samćj było coś w tćm prawdy. 
Przymierze zaczepno-odporne pomiędzy Serbię a pzar- 
nogórę było już w planie w czasie bombardowania 
Białogrodu. Późnićj przyszło tćż istotnie do skutku i 
księżę Mikołaj miał w razie oswobodzenia serbskich 
krajów uznać księcia Michała za swego zwierzchnika. 
Gdy jednak pó zamordowaniu księcia Michała księżę 
Czarnogóry rościł pretensye do serbskiego tronu i gdy 
rejeneya dość nieprzyjaźnie występowała przeciw księ­
ciu Mikołajowi, tenże nie uważał się już więcćj więza- 
nym zawartćm przymierzem. Po wybuchu powstania 
w Hercogowinie pracowała O m 1 a d i n a w Białogro­
dzie i Cetynii nad tćm, aby odnowiono przymierze za­
czepno-odporne, zawarte pomiędzy Serbię a Czarnogórę 
za rzędów księcia Michała. Nie było to już możebnćm, 
bo księżę Mikołaj zbyt znaczne zajęł już był w Her­
cogowinie stanowisko i nie można się było spodziewać; 
aby zrzekł się tego kraju na rzecz Serbii. Nie pozo 
stawało więc nic innego, jak brać rzeczy tak, jak się 
miały istotnie. Po długich rokowaniach, które przez 
wiele cięgnęły się miesięcy a przy których pośre­
dniczyli głównie agenci O m 1 a d i n y, — przyszło 
do przymierza pomiędzy Serbię a Czarnogórę. — 
Traktat ten, omawiajęcy wszelkie szczegóły, operacye 
wojenne i przyszły podział kraju, podpisali przed jakie 
trzema tygodniami obadwaj księżęta Mikołaj czarno­
górski i M.lan serbski. Po podpisaniu traktatu czyli 
przymierza zaczepno-odpornego, ogłosili powstańcy her- 
cogowińscy księcia Mikołaja księciem Hercogowiny a 
bośniaccy księcia Milana księciem Bośnii. Serbia pe­
wna tym sposobem pomocy Czarnogórze mogła śmielćj 
wypowiedzieć 4rojnę Turcyi. Postawa mocarstw euro­
pejskich nadto, wskazanych wzajemnemi do siebie stó- 
sunkami na bezwzglęJnę prawie neutralność w razie 
wojny serbsko-tureckićj, przyczyniła się również nie 
mało do stanowczego rzucenia się Serbii w walkę na 
śmierć i życie. Tak oto rozpisuje się korespondent 
białogrodzki Augsb. A 11 g. Ztg. o motywach, które 
nakłoniły Serbię do wypowiedzenia wojny. Korespon­
dent, nie przesędzajęc o przyszłości, wielkę pokłada 
ufność w armii serbskićj, która lubo świeża jeszcze i 
nie tak doświadczona jak regularne armie Europy, do 
których i turecka należy, jak najlepszym ożywiona jest 
duchem i wpierw wyginie do ostatka, zanim ustępi 
nieprzyjacielowi. Proklamacya księcia Milana wywarła 
niesłychane wrażenie w całój Serbii — tak kończy ar­
tykuł swój korespondent Augsb. A lig. Z tg. Przy 
czytaniu ustępów, w których jest mowa o przymierzu 
z Czarnogórę i oswobodzeniu Bośniaków i Hercogowiń-

ców, widziałem u wielu oczy łez pełne. W ogóle były 
dni ostatnie przed wyruszeniem w pole pełne scen 
wzruszajęcych. Najzaciętsi nieprzyjaciele podawali 
sobie ręce; o niezgodzie pomiędzy Serbami nie ma już 
być więcćj mowy. Marinowicz i Risticz podali sobie 
przy odjeździe księcia Milana ręce i uściskali się w o- ! 
bec zgromadzonego ludu na dowód pojednania. — Li- ' 
czebny stósunek męzkićj ludności europejskićj Turcyi 1 
co do wyznania jest następujęcym: ogółem mieszka w 
Turcyi europejskićj 4 295 803 mężczyzn, z tych 2,433,356 
jest chrześcian a 1,862,447 tylko muzułmanów.

Najnowsze wiadomości z pola walki donoszę po 
raz pierwszy o operacyach i stoczonćj bitwie przez je­
nerała Zacha, manewrujęcego pomiędzy jenerałem 
Czerniejewem a Raoko Alimpiczem w pobliżu Nowego 
Bazaru. Korpus jenerała Zacha co do siły trzeci z 
rzędu, liczęcy około 15,000 ludzi, rozłożony był u po­
łudniowo-zachodnich granio Serbii nad rzekę Ibarem, 
frontem do armii tureckićj przy Nowym Bazarze. Za­
daniem tego korpusu miało być utrzymywanie łęczno- 
ści między armię Czerniejewa (linia operacyjna Ale- 
ksinaoz-Nicz) i dywizyę naddryńskę Alimpicza, poda­
wanie ręki wedle potrzeby jednćj lub drugićj z tych 
armii, wreszcie połęczenie się z korpusem Czarnogór- i 
skim, operujęcym w dolnćj Albanii. Owóż wedle te- i 
legramu białogrodzkiego przekroczył jenerał Zach dnia 
6 bm. granicę tureckę pod Jaworem, miejscowości pra­
wdopodobnie gdzieś w okolicy Nowego Bazaru. Je­
nerał Zach chciał, tak się domyślamy, podać rękę głó- ; 
w nemu oddziałowi Czarnogórców, który według tsle- ■ 
gramu dotarł 6 b. m. aż do Plewlje o kilka mil na 
wschód od Nowego Waroszu. Otóż operacya ta się 
nie powiodła. Telegram białogrodzki mówi, że korpus 
jenerała Zacha zaraz po przekroczeniu granicy natrafił 
na wojsko tureckie oszańcowans „w najkorzystniejszćm 
miejscu.“ Po pięciogodzinnćj walce wśród najgwałto­
wniejszego ognia nie zdołali Serbowie wyprzeć Turków 
z zajętych pozycyi.

Równocześnie druga część korpusu jenerała Zacha 
pod dowództwem pułkownika Czolakantycza ‘ 
przekroczyła granicę w innym punkcie, pod Raszkę. 
Raszka jest to wieś położona nad rzeczkę tego nazwi- i 
ska pod samym Nowym Bazarem. Serbowie spędzili 
tam posterunki graniczne tureckie i zajęli kule ezyli 
czardaki nadgraniczne w Raszce, Golji i Boreji, które 
zaraz z ziemię zrównali. Kule sę to małe drewniane 
strażnice, majęce po kilka lub kilkanaście żołnierzy 
załogi; daję one schronienie straży nadgranicznćj w 
czasach spokojnych, nie majęc zgoła żadnego znaczenia 
strategicznego, czego najlepszym dowodem, że mogły 
być od razu „z ziemię zrównane.“ Forpoczty tureckie 
cofaęły się do głównych sił swoich do Nowego Bazaru. 
Po tych forpocztowych utarczkach posunęli się Serbo­
wie pod Nowy Bazar, gdzie przyjdzie zapewne wkrótce 
do większćj bitwy.

Urzędowa serbska depesza o tćj bitwie, brzmi jak 
następuje:

Białogród, 7 lipca. Armia nadibarska pod 
komendę jenerała Zacha, przekroczyła wczoraj gra­
nicę tureckę pod Jaworem i natrafiła zaraz w odle­
głości jednćj mili na nieprzyjaciela, oszańcowanego w 
najkorzystniejszem miejscu. Po pięciogodzinnćj 
walce wśród najgwałtown iejszego ognia 
nie zdołano wyprzeć Turków z zajętych 
pozycyi. Po obu stronach wielu rannych. Obie 
armie utrzymuję się na swych stanowiskach. Tego 
samego dnia przekroczył pułkownik Czolakantycz gra­
nicę tureckę pod Raszkę. Po dziesięciogodzin- 
nój walce pierzchli Turcy do Nowego 
Bazaru. Kule (malutkie drewniane strażnice z 
kilku żołnierzami załogi) w Raszce, Golji i Boreji zo­
stały zajęte i z ziemia zrównane. Okolica między 
Raszkę a Nowym Bazarem znajduje się w ręku serb- 
skiem. Ogień serbskich bateryi górskich okazał się 
wielce skutecznym. Straty nieznaczne. Serbskie woj- 
ka obozuję na zdobytych stanowiskach. j

Korpus oz ar nogórs k i, który od Grahowa 
wtargnę! do Hercogowiny, podzielił się na kilka od- i 
działów, z których jeden poszedł ku północnemu wscho- • 
dowi i dotarł do Plewlje, (o kilka mil na południe od 
Nowego Waroszu) drugi poszedł więcćj ku zachodowi 
i 6 b. m. miał wkroczyć do Newesinii, trzeci zaś pod 
dowództwem samego księcia Nikity zbliża się do Ga- i 
cka. Ten trzeci oddział zdaje się być najsilniejszym. 1 
W Gacku obsadzonym przez silny oddział turecki, spo- • 
dziewano się starcia. j

Teść księcia Czarnogóry, wojewoda Bukowicz, 
który bawił przez parę tygodni w Białogrodzie celem 
naradzenia się nad wspólnym planem kampanii obej­
muje dowództwo nad hsreogowińskimi powstańcami. i

Podczas gdy P o 1 i t i k donosi, że jenerał Czernie­
jew znajduje się już od 5 b. m. w Pirot, miejscowości 
odległćj 12 mil od Niczu w kierunku ku Bułgarii, — 
N. f. Pressa przyznają wprawdzie, że jenerał Czer­
niejew wygrał bitwę pod Babinę Glawę i znajduje się : 
na terytorym tureokićm, ale wętpi bardzo, aby uszedł ) 
klęsce, jaka go czeka ze strony armii tureckićj. N. f. 
Pressa ceni armię Czerniejewa na 30,000 ludzi i 
spodziewa się lada chwila walnćj batalii w okolicach 
Niożu, w którćj wszystkie szanse będę, wedle jćj zda­
nia, po stronie tureckićj, a zwłaszcza po objęciu na­
czelnego dowództwa przez Kerim paszę.

O istotnćm stanie rzeczy na polu walki nie można 
chwilowo nic stanowczego powiedzieć, bo tyle napływa 
telegramów jak najsprzeczniejszych tak ze strony ture­
ckićj, jak serbskićj, że rzeczywistćj prawdy dopatrzyć 
w nich trudno. Turcy, o ile się zdaje, nie dadzę so­
bie, rady już i z tego powodu, że za mało maję wojska 
(120,000 żołnierza) a przy tćm powstanie wzmaga 
się z dniem każdym.

Oto szereg najnowszych wiadomości, jakie odbie­
ramy :

Carogród, 7 lipca. Wojska sefbskie zaatako- i 
wały w środę ¡forpoczty tureckie pod Belgradźykiem 
między Nicżem a Widdyniem. Wojska tureckie od­
parły Serbów zwycięzko. Serbowie stracili 100 ludzi. 
Tureckie wojska koncentruję się celem stańowczćj akcyi. 
Softowie zostali uzbrojeni i na własne żędanie wysłani 
na plac boju. j

Wiedeń, 8 lipca. W Carogrodzie zawięzało 
się tajne stowarzyszenie, majęce na celu zamordowanie • 
sułtana. Meczet, w którćj miała się odbyć ceremonia ) 
przypasania miecza przez Murada V, był podmino­
wany.

Carogród, 6 lipca. Proklamacya sułtana wzy­
wa mieszkańców Bjśni do broni.

Esseg, 8 lipca. (Telegram Neue fr. Presse.) 
W dniu 5 bm. wyruszył jenerał Zach przez Jawor ku 
Seinicy a pułkownik Czolak Anticz przez Raszkę ku 
Nowemu Bazarowi. Jenerał Zach uderzył na oszańco- ; 
wany obóz turecki, ale został odpartym. Turcy zabili , 
dowódzcę piechoty. Szef jeneralnego sztabu Kalinicz ’ 
i dowódzca Katanicz otrzymali rany. Pod jenerałem j 
Zachem raniono konia. Czolak Anticz po dwóch

szczęśliwych potyczkach posunę! się aż do Nowego 
Bazaru.

Petersburg, 6 lipca. (Telegram prywatny.) 
Fregata panoerna rosyjska Petropawłowsk od­
pływa do portu pirejskiego. Przybyli tu sy­
nów i e księcia czarnogórskiego Nikity. Serbii u- 
dało się pożyozkę swoję ulokować w odeskich 
domach bankowych; ofieyalna subskrypoya nie 
została jednak przez rzęd dozwolonę.

Te m e s w ars ki dziennik donosi, że w dniu 
4 bm. napadnięto 3000 Turków pod wodzę Fadullah 
paszy w węwozie pod Suli ¡ zniesiono ich ze szczętem.

Powstanie w Bułgaryi coraz szersze przybiera roz­
miary.

Ze mli n, 8 lipca. O dywizyi nad Drinę dono­
szę z urzędowedo źródła, że w bitwie pod Balatun i 
Medżasza w dniu 5 bm. poległo 700 Turków, pomię­
dzy nimi kilku oficerów, bimbasza Hoceric, Muhamed 
Bey, Alipaszic. Tabor Hocevicza, złożony z 800 redi- 
fów, zniesiono do szczętu. W pierwszćj bitwie pod 
Belinę mieli Turcy 600 poległych i rannych.

Białogród, 8 lipca. Brygada pułkownika Co- 
lak Anticz rozpoczęła dzisiaj bombardowanie Nowego 
Bazaru. Tysięc Bułgarów z Sunszaku przyłęczyło się 
pod Niczem do armii serbskićj.

Białogród, 7 lipca. Tysięo Turków uderzyło 
na forpoczty serbskie armii zachodnićj pod Kadiboga- 
rem; atak odparto. Armia zachodnia uderzyła na Tur­
ków pomiędzy Balatu a Midżase na północ od Beliny. 
Bitwa trwała całę noc i zakończyła się zwycięstwem 
Serbów.

NIEMCY.

* Berlin* * 9 lipca. W całój Rzeszy niemieckićj 
urodziło się w 1874 r. 1,752.273 dzieci i to w stósunku 
do 1872 r. o 60,046, w stósunku do 1873 r. o 36,990 
dzisoi więcćj. Podział urodzonych dzieci na obie płeio 
był we wszystkich tych trzech latach prawis równy, 
bo na 100 dziewczęt przypadało zwykle 106.1 do 106,3 
chłopców.

W tymże roku 1874 umarło w Rzeszy niemieckićj 
włęcznie dzieci, które nieżywe przyszły na świat —- 
1,191,694 osób. Jeżeli się liczbę tę porówna z liczbę 
przypadków śmierci w 1872 i 1873 r., w takim razie 
wypada pomyślay dla r. 1874 rezultat, bo liczba wy­
padków śmierci zniżyła się w roku 1874 w stósunku 
do 1873 r. o 49,765 przypadków czyli o 4.1 procent, 
w stósunku do 1872 r, o 69,228 osób czyli 5.5 proct. 
Rezultat ten jest jeszcze pomyślniejszy, jeżeli się zwa­
ży, że od 1872 r. i liczba ludności bardzo znacznie się 
pomnożyła.

Śmiertelność zmniejszyła się najbardzićj w pro­
wincji pruskićj, dalćj w Brandenburgii (bez Berlina), 
w W. Księstwie Pozna ń s k i ć m, w Pomeranii, j 
Holsztynie i Szlezwigu, w obu Meklemburgach, w Księ- j 
stwie lubeckićm i Hamburgu, w prowincyi nadreńskićj, ’ 
w obwodzie regencyjnym Arensberg, w Księstwie Bir- 
kenfeld, w Hanowerze bez miasta Hildesheim, w ob­
wodzie regencyjnym monasterskim, księstwie oldenburg- 
skićm i Bremie; podczas kiedy przypadki śmierci w 
Berlinie, w księstwie badeńskim, w królestwie wyrtem- 
bergskićm i księstwach Hohenzollern, w bawarskim 
Palatynacie i Alzacyi i Lotaryngii się powiększyły.

Jeżli się pomyślnę tę śmiertelność roku 1874 
doda do równie pomyślnego rezultatu pod względem 
urodzonych, w takim razie wypada, że wzrost ludno- 
śoi był w tym roku bardzo znaczny. Przewyżka bo-[ 
wiem urodzonych nad zmarłymi wynosi 560,479 u > 
przewyżka z 2 lat poprzednich 86,755 resp. 129,274 osób. 
Podczas kiedy największa liczba przypadków śmierci przy­
padała w 1872 r. na miesięce marzec i styczeń a w 
r. 1873 na miesięce sierpień, wrzesień i marzec; umarło 
najwięcćj osób w 1874 roku w miesięeach marcu i 
grudniu.

Do tego czasu nie mieli urzędnicy Rzeszy osobnego 
mutiduru urzędowego. Słychać, że przedłożono teraz 
cesarzowi model takiego munduru, przeznaczonego dla 
wszystkich w ogóle urzędników Rzeszy. Wszyscy więc 
urzędnicy rozmaitych dykasteryi, jak urzędu kancler­
skiego, poczt, telegrafów itd. nosić będę w przyszłości 
jeden i ten sam mundur, na którym stopnie i rozmaite 
wydziały oznaczone będę szczegółowemi oznakami.

W ostatnićj kadencji sejmu pruskiego przedłożo­
no Izbie poselskićj 42 projekta do praw, z których 
35 wskutek porozumienia pomiędzy Izbę poselskę a 
Izbę panów przyjętych zostało. Do liczby tćj nis 
wliczaję się oba budżety. Trzech projektów nie zała­
twiono z powodu różnicy w zdaniach pomiędzy obu 
Izbami a 4 nie załatwiła Izba poselska.

AUSTRYA I WĘGRY.
1

• Wiedeń* 7 lipca. O bliższych szczegółach! 
aresztowania dr. Miletioza donosi N eue f r. P teue, 
że aresztowanie naczelnika O m 1 a d i n y następiło na 
podstawie pewnych dowodów o zbrodniczych jego prze­
ciw państwu knowaniach. Aresztowanie Mileticza wy­
warło jak naturalna wielkie wrażenie, ale następiło o- 
no nie jako policyjny środek, lecz na podstawie 
uchwały sędowćj. E11 e n o r pisze, że sprawa Mileti­
cza poruszonę będzie na jednćm z pierwszych posie­
dzeń parlamentu. Mileticza zawieziono do Pesztu, 
gdzie stawionym będzie przed sęd karny, bo tylko 
trybunał peszteński może wyrokować o zbrodniach 
stanu. Prokuratorya ma dowody w ręku, że Mileticz 
popełnił zbrodnię stanu i w tym tćż duchu występi z 
oskarżeniem. Pesti Naplo powiada, że aresztowa­
nie Mileticza wywołało wprawdzie wielkę sensacyęi 
ale opinia przyjęła fakt ten z rodzajem pewnego zado­
wolenia. Dziennikowi H o n tak piszę z Zemlina o 
aresztowaniu Mileticza: „Urzędnik Flatt otrzymał o lv 
godzinie wieczorem rozkaz z Pesztu, aby aresztował 
Mileticza. Udał się natychmiast do prokuratora i kon^ 
ferował z nim oraz z prezesem sędu. Kapitan miasta 
Manoplovicz udał się skutkiem tego z dziesięciu żol+ 
nierzami do! mieszkania Miteticza i o 2]/a godzinie W! 
nocy aresztował go w imieniu prokuratoryi. Mileticzl 
protestował odwołujęo się na swój charakter poselskh 
Nic to nie pomogło. Musiał się ubrać i osadzono go) 
w miejskićm więzieniu. Nazajutrz po obiedzie o 6 go^ 
dżinie zaprowadził go kapitan miejski do okrętu, na 
którym mu dano osobnę kajutę. Dwadzieścia do trzy-j 
dziestu ludzi, pomiędzy nimi poseł Polit, żegnało od4 
jeżdżajęcy do Pesztu okręt. Mileticz był dobrćj myśl» 
i rozmawiał spokojnie z towarzyszami podróży.“ —) 
Jeszcze onegdaj odbyła się narada węgierskiego gabi­
netu, która zajmowała się wyłęcznie sprawę i areszto­
waniem Mileticza. Na radzie tćj obecnym był naezel-j 
ny prokurator Kosma, który ostatecznie nakłonił mi­
nistrów do wydania rozkazu aresztowania Mileticza.

P es t h er Lloyd dowiaduje się z Pragi, żfl 
wszysoy rosyjscy oficerowie bawięcy w kępie*!
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ItCh efeskich, otrzymali w drodze telegraficznej na- 
natychmiastowego powrotu do oj» 

czynny, i że nakazowi temu uczyniono bezzwłocznie
zadość.

Dnia 4 b. m. odbyła się w Budapeszcie rada 
ministrów, która trwała od godziny 1 po południu 
do godziny 9 wieczorem. Z wyjątkiem p. P ero żela 
byli obecni wszyscy ministrowie. Dzienniki wiedeńskie 
dowiaduję się, że na tój radzie ministrów omawiano 
szczegółowo kwestyę wschodni ę, głównie zaś 
zastanawiano się nad zadaniem Węgier w obec tój 
kwestyi. Zapadły także uchwały co do ewentualnego 
czynnego wystąpienia Węgier.

Remorker towarzystwa żeglugi parowój dunajskiój 
Tisza płynęc z Turn-Severin do Orsowy, został 
wstrzymany w pobliżu serbskiój wsi Spiż przez wojsko 
serbskie, które powitało go plutonowym 
ogniem z karabinów. Statek musiał się wrócić. 
Na szczęście nikogo nie zabito. Konsul jeneralny au- 
stryacko-węgierski zaniósł natychmiast jak najenergicz- 
niejszę reklamacyę przeciw temu zamachowi, i zażądał 
od rzędu serbskiego satysfakcyi jak najzupełniejszej. 
Pesther Lloyd domaga się w artykule nadzwyczaj 
energicznym jak najsurowszegoukarania 
serbskiego komendanta, który kazał strzelać do statku. 
Jest to — mówi Pesther Lloyd — „sprawka ło- 
trowska,“ która domaga się skarcenia bezwzględnego.

Stara Presse i Fremdenblatt zamieszczają 
protest bośniackich katolików przeciw 
połączeniu Bośnii z Serbię. Wiener 
Abendpoat i Presse przyznają temu protestowi 
wielkie znaczenie, uważajęc przyjazne dla Turków za­
chowanie się katolików Bośnii za czynnik pełen do­
niosłości.

Protest ten tak brzmi: „Jak piorun z 
nieba doszła nas wiadomość, że Serbia żąda od 
Porty aneksyi Bośnii, naszój drogiój ojczyzny. Gdy 
my katolicy Bośnii w liczbie 200,000 byliśmy przez 
cały czas powstania wierni naszemu rzędowi prawowi­
temu, poczuwamy się z powyższego powodu do uro- 
ozystego oświadczenia, że przeciw przyłęczeniu nas do 
Serbii protestujemy bezwarunkowo a to nie tylko z 
powodów cywilizacyjnych, lecz także czysto religijnych, 
ponietraż Serbia oznacza tylko prawosławie i ponieważ 
w Serbii, chociaż jest tam znaczna liczba katolików, 
nie ma ani jednego kościoła katolickiego i ani jednego 
kapłana katolickiego.“

Dziennik rozporządzeń wojskowych podał już prze­
pisy ó pomnożeniu etatu piechoty i kawaleryi honwedz- 
kiój na wypadek wojny. Każdy batalion, półbrygada, 
brygada i dywizya otrzyma furgony, razem 13,790 
żołnierzy; i 1,016 wozów. Bataliony pomnożone będę 
z 974 1211 ludzi, a pułki kawaleryi z 734 ludzi i 645 
koni na 922 ludzi i stósunkowę liczbę koni. Każdy 
okręg ma sformować jednę brygadę armii i liczba bry­
gad będzie z 14 na 16, a półbrygad (pułków) z 28 na 
32 pomnożonę; z uzupełniajęcych kompanii 92 bata­
lionów utworzonych być ma nowych 32 batalionów, 
razem 124 batalionów. Stanie tóż 94 kompanii załogo­
wych, każda po 50 oficerów i 236 żołnierzy. Każdy 
z 10 pułków kawaleryi (10 pułków huzarów i 1 pułk 
ułaDÓw chorwackich) utworzy pięty szwadron, z któ­
rych razem sformuje się 11 i 12 pułk kawaleryi; dwa 
szwadrony będę między sztaby dywizyjne rozdzielone. 
Czwarte plutony czwartych szwadronów zamieniaję 
się w oddziały pionierskie dla burzenia mostów i kolei 
żelaznych, aby kawałerya honwedzka mogła w dalekie 
zapuszczać się wyprawy; potrzebne narzędzia już teraz 
otrzyma. Nieczynne dotęd oddziały mitrailezowe utwo­
rzę 7 brygad artyleryi (honwedzi nie maję zwykłćj 
artyleryi), po jednój dla każdćj dywizyi. Brygada mi- 
trailezowa liczy 3 baterye po 4 mitrailezy, 1 sztabowca, 
10 oficerów i 97 żołnierzy. Ogół honwedów wynosić 
ma 191,857 ludzi (z tych 164,830 żołnierzy bojowych), 
10,840 koni wierzchowych, 5,016 pocięgowych i 800 
dział.

FRANCYA.
# Paryż, 8 lipca. Sala posiedzeń Izby depu- 

towonych była dnia wczorajszego znowu przepełniona 
ciekawymi, wiedziano bowiem, że przy obradach nad 
wyborem bonapartysty Peyrousse miały się powtórzyć 
burzliwe sceny ostatnich posiedzeń a prócz tego roze­
szła się była pogłoska, że deputowany Marcou z stron­
nictwa radykalnego zamierza zainterpolewać rzęd z po­
wodu wiadomości, przez Times w ostatnich dniach po- 
danój, wedle którój pomiędzy marszałkiem prezydentem 
a jego miniatrami miały wybuchnęć niesnaski bardzo 
ważne. Na prośbę jednak Gambetty, który wie bardzo 
dobrze, jak groźnóm jest obecnie wewnętrzne położenie, 
odstępił p. Marcou od zamiaru swego. Przed zagaje­
niem posiedzenia był w sali z ministrów jedynie obe- 
cuy p. Dufaure, który w tym celu był przybył, aby 
zaprzeczyć pogłoskom, że się podał do dymisyi. Uderzyło 
przytóm powszechnie, że bardzo uprzejmie rozmawiał 
z p. Gambettę.

Po załatwieniu kilku spraw mniejszśj wagi przy­
szedł tedy pod obrady wybór p. Peyrousse. Podczas 
dyskusyi zabrał także głos p. Paweł de Cassagnac, 
który przytóm zaczepił w najpodlejszy sposób p. Du­
faure, lżył znowu republikanów i republikę, za co go 
marszałek do porzędku powołał. Na zaczepki te p. Dufaure 
nie odpowiedział wcale; raz tylko jeden odezwał się w 
tonie pogardliwym jemu tylko właściwym, do mówcy: 
„Ponownie żędam, aby panu pozwolono dalćj mówić.“ 
W imieniu rzędu zabrał głos minister spraw wewnę­
trznych p. de Marcóre; lecz i on nie odpowiadał na 
te zaczepki, — a korzystał jedynie z sposobności, 
by zaprzeczyć wspomnianym wzwyż pogłoskom o nie­
snaskach pomiędzy marszałkiem Mac-Mahonem a jego 
ministrami; przyczóm twierdził zarazem, że prezydeut 
rzeczypospolitój i jego gabinet na tóm samóm stoję 
stanowisku i że pierwszy nie może być aliantem tych, 
co rzeczpospolitą ohcą znieść a więc i jego pozbawić go­
dności. Oświadczenie to p. de Marcćre przyjęła lewi­
ca oznakami zadowolenia, z czego wypływać się zdaje, 
że takowa nie będzie dalszych robiła ministerstwu tru­
dności a tóm samem nie poda prezydentowi sposobno­
ści do urzeczywistnienia groźby — grtźba ta ma być 
faktem niewątpliwym, iż raczej da dymisyę p. Marcere 
niż się rozłęczy z pp. Cissey i Decazes. Ostatecznie 
odrzucono wybór p. Peyrousse 334 głosami przeciw 139 
za nieważny.

Po wzmiankach osobistych tak hr. de Larochefou- 
cauld Bisaccia i ministra hr. de Marcóre złożył p. 
Gambetta jako preres wydziału budżetowego na stół 
Izby sprawozdanie o nauczycielach elementarnych a

5° ułatwieniu spraw mniejszśj wagi, złożył pan 
ules Ferry sprawozdanie o prawie gminnóm.

Tymczasem obiegają wciąż pogłoski o przesi­
leniu gabinetowóm, a chociażby nawet podały dzien­
niki ostrzeżenie rzędowe tśj treści, że rozsiewajęcy po­
dobne pogłoski stawieni będę przed sąd, gdyż pogłoski 
te są bezpodstawne, zaprzeczyć się jednak nie da, że

pp. Buffet i Broglie podkopuję coraz więcój gabinet 
stary i przygotowuję grunt do nowego i to z niejakiemi 
przynajmniej widokami powodzenia. W pałacu Elysée 
pragnę usilnie, aby budżet do 1 stycznia 1878 r. był 
uchwalony jak najprędzśj, aby potóm wolne zupełnie 

tój mierze mieć ręce; republikanie zaś, znajęc te za­
miary, zwlekaję wcięż uchwalenie budżetu. Rappel 
zaklina nawet deputowanych republikańskich, aby z 
uchwaleniem budżetu nie wypuszczali z ręk wszystkiój 
swój broni w obec niejasnego zupełnie położenia ; bud­
żet ten bowiem jest jedynóm jeszcze bezpieczeństwem, 
jakie posiadaję przeciw Buffetowi i jego zwolennikom.

Wiadomo, że jenerał Cialdini mianowany został 
ambasadorem włoskim przy rzędzie francuskim. Nomi- 
nacya ta bardzo niemile dotknęła stronnictwo ultra- 
montańskie i jego organa, które zapomnieć nie mogę 
nowemu ambasadorowi, że pokonał jenerała Lamoricière 
i wojsko jego, które zebrał w obronie Papieża. Repu­
blikanie zaś witaję jenerała jako męża, który dnia 3 
sierpnia 1870 r. — kilka dni późniój byłby się nieza­
wodnie wyraził inaczój — miał w Izbie włoskiój mowę 
za połęczeniem się ludów romańskich w obec niebez­
pieczeństw, jakie mu grożę ze strony połęczonych i 
pojednanych Niemiec.

Komisya budżetowa odrzuciła 
franków, jakiego rzęd żędał dla 
Francyi karlistów.

kredyt 2 milionów 
przebywających we

TURCYA.
# Turcya przechodzi obecnie jedno z owych prze­

sileń, które stanowię o losie państw. Wszyscy sę w. 
Carogrodzie przekonani, że z Serbię, Czarnogórę i po­
wstańcami dadzę sobie Turcy radę, ale groźniejsze a 
prawdopodobne zawikłania wojenne nie daję spać spo­
kojnie sułtanowi i jego doradzcom. Porta zbroi się na 
łeb i szyję i zakupuje broń w Anglii i Ameryce o ile 
na to starczy jój skarb więcój jak nadszarpany. W 
Stambule mówię głośno o uzbrojeniu całój muzułmań- 
skiój ludności na prowinoyi, jak gdyby chodziło o jakę 
świętą wojnę w imię wielkiego proroka. Wszystko to 
bardzo piękne zamiary, tylko, że albo za późne, lub nie 
do wykonania dla braku pieniędzy i za daleko już po­
suniętych wypadków.

Wedle wojskowego prawa z r. 1869 może Turcya 
postawić na stopie wojennćj 485,000 żołnierza. W rze­
czywistości jednak nie przenoszę siły wojenne Turcyi 
całój, tak europejskiśj, jak azyatyckiój, 300,000 ludzi, 
z których tylko 125,000 znajduje się w Rumelii, wzdłuż 
serbskiój granicy i Hercegowinie. Reszta obozuje i za­
łoguje na Krecie, w Syryi, Arabii, Mezopotamii, Erze- 
rum i Carogrodzie. Rzęd nie może dysponować rozpro- 
szonemi temi siłami jakby [chciał, bo poszczególnych 
prowincyi nie może zupełnie ogołocić z żołnierza. W 
pałacu sułtańskim wiedzę aż nadto dobrze, że siły Tur­
cyi sę niewystarczajęce. Na ostatniój radzie ministrów 
była mowa o tóm, aby uformowano dwie legie w sile 
30,000 ludzi pod wodzę greckich i angielskich oficerów. 
Dla różnych a ważnych przyczyn zaniechano tój myśli.

Cała ludność mahometańska sfanatyzowanę jest 
do ostateczności, a pierwsze lepsze zajście wyradza się 
w formalną panikę. Przykładem tego jest najnowsze 
zajście w Galacie. Pomiędzy kroackimi robotnikami a 
tureckimi przyszło na placu Moum Hane do swarów 
a następnie bójki. Przechodzący Turcy wzięli stronę 
swych współwyznawców i rzucili się na przechodzące­
go tamtędy spokojnie greckiego księdza, i znieważyli 
go. Grecy i Armeńczykowie, którzy dotęd widzami byli 
tylko, wzięli natychmiast udział w bójce, która przy­
brała niebawem wielkie rozmiary. Gdy kilkanaście 
osób, raniono, takie powstało zamięszanie i taka ogólna 
panika, iż natychmiast pozamykano wszystkie sklepy. 
Nareszcie ukazało się wojsko na placu i położyło ko­
niec dalszój bijatyce. Takie zajścia sę na porzędku 
dziennym i najlepiój charakteryzuję stan obecny umy­
słów. Na prowincyach jest naturalnie o wiele gorzój 
jeszcze.

Ministrowie wraz z sułtanem krzętaję się wyłą­
cznie, o ile mogę i umieję, około przygotowań wo­
jennych. O konstytucyi nikt już nie mówi. Ministro­
wie nie mogli się zgodzić co do konstytucyi. Ulemy 
i. Softy wystąpili z stanowczą opozycyę i na konstytu- 
cyę nie zgodziliby się nigdy. Cała zresztą ludność mu­
zułmańska nie zezwoliłaby nigdy na zupełna emancy- 
pacyę chrześcijan. Mimo tych trudności wyszuka mo­
że gabinet jakiś rodzaj reprezentacyjnego rzędu, który 
nikogo niezadowoli i nigdy nie przejdzie stanowczo w 
życie. To przekonanie podzielają wszyscy spokojnie i 
objektywnie myślący ludzie, którzy znają dobrze Tur- 
cyę i Turków.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 9 lipca. Rząd donosi: Ser­
bowie, którzy dnia onegdajszego uderzyli na 
bateryą Eski Hilise, tworzącą, część fortyfikacyi 
Jeni Bazaru, odparci zostali po dwugodzinnej 
walce, straciwszy przeszło 500 w zabitych i 
rannych. Na pobojowisku zebraliśmy 500 sztuk 
broni palnej, tornistrów. Artylerya nasza zde­
montowała stojące naprzeciwko nas działa nie­
przyjacielskie. Po dłuższej potem walce poszli 
Serbowie w rozsypkę — szańce ich wzięto 
szturmem, zdobyto wiele amunicyi, broni, dział, 
lawet, przyczem stracili 200 w zabitych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 10 lipca.

— * Z zebranój w ogródka p. J. przewyżki przypadko- 
wój loteryi oddał p. K. 6 marek na Towarzystwo Pomocy Na- 
ukowćj imienia K. Marcinkowskiego i 6 marek na Towarzystwo 
pomooy naukonój dla dziewoząt polskich. (Sumę powyższą 
oddaliśmy, komu należy. Przypisek Redakcyi Dzieńnikja 
Poznańskie go.)

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli dalćj pp. „Panienka,“ dr. Zielewioz z żoną 
i dwoma synami, St. Kierska, Jadwiga Kierska, Franciszka Kier- 
ska, S. F. z żoną, Leon Nowakowski, Musieląki z żoną, Fr. El­
sner, M. E, Hieronim i Leonida Elsner, Żołąakiewioz, Szmeloer, 
W. Głowioki, Hoffmann, Czarnecki, E. E., X. K , J. Seifried, 
Renstein z żoną, Małeoki, W. Mallow, H. Mallow z żoną z Ber- j 
lina, C. F . . . . s . . H. F., J. Kalinowski, Ap. Kalinowska, ' 
Ant. Kalinowska, W. E., J. G. S. M., Borowioz z żoną, Ookert, 
Jankowski N., Radziwiłł Jan, Brykczyński Józef, Łosik, Ismer, 
W. C., Aniela Letniewska, Józef Plessner, Stasia Elsner, Teofil 
Krótki, Weronika Krótka, Marynia Krótka, Antoni Ritsohel, 
każdy po 6 fen., Adam Błaszezyński z rodziną 20 fen, Paweł 
Błaszczyński z żoną, Leon Gąsiorowski, Michał Gąsiorowski, 
Balbina Gąsiorowska, Julia Gąsiorowski, Mieczysław Itino, Emi­
lia Strzeloaak, Jakób Karaśkiewioz, Wojoieeh Przegrooki, Wła­
dysław Przybylski z żoną, Maoićj Delikywski a żoną, Jan Pen-

dowski, Józef Gratka, Franoiszek Wojciechowski, Maryanna Woj­
ciechowska każdy po 6 fen., rodzina Cztyrnastych: Franoiszek, 
Julia, Stefan, Ksźmirz, Józef, Jadwiga, Zofia, Helena 40 fen., 
Karol Pawlak, Helena Pawlak, Aleksy Korytowski, Klementyna 
Korytowska, M. Piotrowski, M. Piotrowska, Waśku Piotrowski, 
Anna Rusińska, Staś, Kazio i Janek, Joanna Mączyńska, Zuzan­
na Malińska, Petronela Szymańska, W. Neohrebeoka, E. Stefań­
ska, J. Smitkowski, P. E i J. Stefańscy, Mikołaj Goździak, dr. 
Buski, P. Szlapaa z Hanoweru, Wanda i Henryk Berendes, Ma­
ryanna Sokolnioka, Antonina i Agnieszka Głowaokie, Florentyna 
Trelewska, Franciszka Neuman, Zofia iJJózefa Ostenowny, Stani­
sław i Łacyan Osten, Ignacy i Maryanna Skibińska, Tadeusz i 
Maryanna Szubert, Antoni i Maryanna Urbanowicz każdy po 5 fen. 
J. B., Ludwika Sujecka, Władysław Sujeoki, JMarya iiujeok». 
Józef Strózyk, Zofia Budzyńska, Michał, Honorata, Weronika i 
Józef Kucharczyk, Wawrzyn Mierkiewicz, Józef, Jadwiga, Staż, 
Wacuś, Tadzio, Kazio i Marya Okoniewsoy, X. z żoną 10 fen., 
Maryana Bodaworska, panie Wegner i J. Wegner z fam. 50 fen., 
Bronisław Bleuhman, Józef Rezulski, Oskar Tannhiiuser, Józef 
Tobolswski, Klementyna, Miohalina i Kordula Janiszewskie, Te­
resa i Marya Domańskie, Marya Maleozyńska, Mieczysław Rut­
kowski z rodziną 30 fenygów, Elżbieta Tuoholka i Jan Domań­
ski każdy po 6 fenygów. Razem zebraliśmy dotąd 77 M. 75 fen. 
Dalszy, spis składkująoyoh, dziś dla braku miejsoa odłożony, po­
damy jutro.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 2 do wląoznie 8 bm. 52 urodzeń i 39 przy­
padków śmieroi; pomiędzy urodzonymi było 24 ohłopoów a 28 
dziewcząt, pomiędzy zmarłymi 20 osób płci męzkiój a 19 osób 
płoi żeńskiój. W tymże czasie zawarto 10 ślubów oywilnyoh.

— * W przyszłą niedzielę dnia 16 bm. urządzi towa­
rzystwo „Stella“ w parku Szelągu „lipoówkę,“ podczas którój 
dokończoną zostanie loterya fantowa z przeszlój zabawy na rzeoz 
funduszu żelaznego teatru polskiego.

— * Wczorajsze posiedzenie tutejszego towarzystwa 
młodych przemy sio woów rozwiązanóm zostało zaraz po 
zagajeniu przez komisarza polioyjnego, przybyłego na posiedze­
nie wraz z trzema konstablerami, a to z powodu, żę polioya o 
niem zawiadomioną .nie została, Prezea towarzystwa p. Koppe, 
reterwująo dalsze postępowanie przeciw temu krokowi polioyi, 
założył zarazem uroozysty protest przeoiw niemu, a zebrani 
ozłonkowie rozeszli się spokojnie.

— * Od Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców 
miasta Poznania (Spółki zapieanśj) odbieramy następujący bi­
lans miesięozny za miesiąc ozerwieo 1876.

T> — Ä V — L. - U. t ’ BRUTTO SALDO
K to u un KI. ^ebetA'1 Credit. Debet. Credit.

Rachunek kasy ...... 1611422 19 1492139 86 19282 33 _
- - - II weksli . . . 1700097 56 1051133 74 648963 82 —

n pap. publ. . 91540 3030 — 88510 - —
n rnohomośoi. 1584 4-J — - 1584 4t — - i
n koszt, proo. 2831 43 - 1859 18 972 25 — — !
ęę składek . . 16099 89 108401 99 — 93302 30 J

depozytów. 119772 95 670663 55 — — 560790 60
■ II banków . . 234477 50 263412 16 — — 33934 66

n ' bieżąoy . . 30741 90 38003 77 — 7261 87
Konto Dubioso . . . / — — 47289 98 — — 47289 98
Fundusz rezerwowy. . —- 7286 41 — — 7286 41
Raohunek wstępnego. — — 90 - — — 90 —

n dywidendy. 2377 46 4480 28 — — 2102 82
n dyskonta. . — - 26206 12 — 26206 12
» prooentów . 16940 19 15100 66 1839 53 —
» administras. 7387 43 275 — 7112 43 —

3734272 70 3734272 70 768264 76 768264 76
— * Pod dniem 6 lipca piszą z Krotoszyńskiego: Do 

wielu klęsk, jakie w ostatnich latach dotknęły okolioę naszą, 
przybyła 30 zm. jedna jeszoze i to najstraszniejsza, bo pozba­
wiła setki rólników naszyoh osiego sprzętu. — Grad spadł 
wlelkośoi kurzego jaja i w takiej mnogości, że pola na kilka 
cali pokryte były lodem. Wszysoy prawie poszkodowani nie 
byli zabezpieozeni od gradobioia. Z tego tćż powodu udają się 
poszkodowane gminy Sośnie», Gośoiejowo, Mokronos, Wolków 
i Kaczagóra z prośbą o ratunek. Składki w tym celu zbiera 
p. Jakób Jaworski, kowal z Gośoiejewa, którego poszkodo­
wane gminy obrały rendantem i do niego też prosimy przesy­
łać wszdkie składki.

—/ Jak do Posen er Ztg. donoszą, używają w król, 
nadleśnictwie w Borunzynku pod Obornikami przeoiw gąsienicom 
zwanym Rnąlęna bombix pini straszne spustoszenia mianowi­
cie w Barach sosnowych sprawiającym, masy smołowoowój, 
która nie: tak prędko jak używane dotychozas a więc nie bar­
dzo akuteozne środki wysyoha, W nadleśnictwie tóm wydano 
na tę ma-.ę iuż 15,000 M.

— * W król, lesie nie daleko leśnictwa Kobbe- 
blott(?) w powiecie bydgoskim wybuchł dnia 6 b. m. ogień, 
który w krótkim ozasie przestrzeń około 20 morgów i 12| są­
żni drzewa zniszczył.

— * Dnia 1 b. m. wyszedł w Warszawie nr. 1 dziennika 
Antrakt, gazety teatralnój, która wychodzić będzie oodziennie, 
nie wyłączając niedziel i świąt. Pod napisem: Życiorysy zna­
komitszych artystów zaozął Antrakt ogłaszać ryeiorys pani 
Heleny Modrzejewskiój.

— * Od rana dnia 6 bm. znikł bez śladu, jak do Pos. 
Ztg. donoszą, kośoielny protestanckiego kościoła w Krotoszy­
nie niejaki Jakób Mintus, który przez lat 44 mieszkał w tóm 
mieśoie i ogólne pozyskać sobie miał zaufanie. Tegoż jeszoze 
dnia dowiedziano się, że Mintus znaczne pozaoiągał długi weks­
lowe, dochodzące podobno do 15,000 tal. i to nie tylko u oby­
wateli znaezniejszyoh lecz także u ludzi ubogich i wieśniaków, 
którzy teraz naturalnie gorzko żałować będą okazanego zbie­
gowi zaufania.

— * Przed kilku dniami donosiliśmy wedle Pos en er 
Ztg. o zniknięciu nauczyciela protestanckiego z Zlotograb- 
skioh olędrów pod Obornikami, przytoozywszy zarazem rze­
komy powód tego zniknięoia. Wiadomości tój zaprzecza teraz 
inny korespondent tegoż dziennika, twierdząc, że nanozyoiel ten 
udał się do Goliny pod Bojanowem, zkąd odebrał od przyjaciela 
wezwanie, aby aię starał o posadę tamtejszą nauozyoielską, obe­
cnie wakującą.

—• ’ We wszystkich mennicach rzeszy niemieckiój 
wybito do dnia 24 czerwca rb. monet złotych za 1,406,439,649 M., 
srebrny oh za 250,096,964 M. 80 fen., niklowych za 27,471,651 M. 
20 fen , miedzianyoh ta 8,656,106 M. 33 fen.

— * Budów* mostu w Grudziądzu pod kolćj żelazną po­
stępuje. Obeonie odbywają się roboty podwodne, tj. zakładają 
fundament* pod: filary w rzeoe samój. Zawarto tóż ugodę na 
dostawę 7( miliona cegły. Budowa frwać ma do października 
1878 r.

— ♦ Sołectwo w Jeleniu pod Gniewem kupił w tyoh 
duiaoh p. Czarnowski od porucznika p. Rosera aa 174,000 
marek.

— * „Pet. Wied.“ donoszą, iż zapadło postanowienie, mo­
cą którego „sumy wyknpne“ za grunta włośoiańskie z dóbr 
skonfiskowanych w gubemiaob Zaobodnich cesarstwa, będące 
dotąd w depozycie kas rządowych lub instytucyi kredytowych, 
wypłacane być mają pierwotnym wł.śoioiolom.
. — • Serbskie sztandary zostały w poniedziałek 3 b. m.
poświęoone w głównym obozie Serbów. Oto ich opis: Czerwo- 
no-hiebieskó-biała chorągiew, wysokości 45 ctm. a długości 65 
otm., nosi na jednój stronie wizerunek św. Jędrzeja na tle nie- 
bieskióm, z napisem „C. APOS. ANDREA“ (Święty Jędrzój), 
powyżój zaś znajdują się wyszyte słowa „Milan M. Obrenowioz,“ 
pod ozóm „Kniaź zrbski sa vjeru i otoowinu“ (książę serbski za 
wiarę i ojozyznę). Napisy są białe na bruDatnyoh szarfaoh, 
Na drugiój stronie znajduje się herb serbski. Na wewnę- 
trznój stronie królewskiego płaszoza gronostajowego tkwi 
biały krzyż, a raozój znak plus, z pomiędzy którego ramion 
wychodzą cztery promienie świetlne. Nad herbem znów nazwi­
sko księcia, a pod spodem nazwa batalionu. Drzewieo poma­
lowany na niebiesko, biało i czerwono, kończy się mosiężną 
lancą, na końcu złamaną, na jój szczycie pod ukoronowanym 
monogramem księcia połyskują dwie, bronie złożone na krzyż 
na trąbie. Chorągwie te sporządzano w Wiedniu.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia U lipoa Piusa 
pap. i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Olohy św.

i Wschód słońca o godzinie 3 minut 51, zaohód o godzinie 
8 minut 18.

i Dnia 11 lipoa 1649 bitwa pod Zborowem. — 1657 pogro­
mienie Rakoozego pod Magierowem. — 1831 Moskale przecho­
dzą Wisłę pod Nieszawą.

. Śrem, 8 lipca. (Ze sądu. — Z gimnazjum).
Na dniu wczorajszym stawał przed kratkami tutejszój de- 

putaoyi kryminaluój ksiądz Bąk z Książa.j
Król, prokuratorya zarzucała podsądnemu, jako nieprawnie 

odprawił funkoye kapłańskie w parafii książskiój, ponieważ kon­
trakt zawarty z śp. ks. proboszczem Hubnerem nie został za­
twierdzony przed emanaoyą praw majowych, oraz jako podsądny 
przenosząo się z Książa do Brzostowni i tam odprawiająo nabo­
żeństwo parafialne nieprawnie wdarł się wprawa właśoiwego pro­
boszcza.

Obwiniony bronił się sam, ściśle trzymał się rzeosy i sta­
rał się przekonać kolegium sądowe, iż będąo prawie przed pra­
wami majowemi powołanym o* pomoonika proboszcza, ma pra­
wo do odprawiania wsselkioh funkoyi kapłańskioh w obrębie pa-

rafii, wskazująo również, iż jego pogada raozój prebandą jsst, 
niż prostym wikaryatem.

Kolegium sądowe postanowiło odczytać wokacyą, kontrakt 
i ordynacją aroj biskupią dla wikaryuszy, a odmienny wniosek 
o puwolauie jako znawcę księdza biskupa Janiszewskiego na 
udowodnienie, czy bez kontraktu wikaryusz prawnie jest usta­
nowionym, odrzucić. Poozóm zabrał głos prokurator p. Waru- 
brunn z Kościana. Przyznajemy, iż nas nie mało zadziwił wy­
wód z jego strony, jakoby każdy wikaryusz w chwili śmierei 
swego proboszoza traci! natychmiast prawuość swego stanowiska 
dalćj: jakoby każdy wikaryusz, który nie zawarł z swym pro­
boszczem zatwierdzonego przez władzę duchowną kontraktu, 
nie był prawnym wikaryustem, a nareszoie jakoby posiedzioiel 
prebeudy nie miał innych praw w cbso proboszcza, jeno jako 
prosty wikaryusz. Podpadło nam także narzekanie pan* 
prokuratora, jako obźałowany miał zamlał odosobnić „swego pra­
wnego proboszcza Kubeozaka,“ postarawszy się o to, że skutki 
wielaiój klątwy w zupełności na p. Kubectaku się odbiły, któ­
ry to zamiar najzupełniój się udał, boć parafia oał* z oałemi 
wyjątkami jako swego prawnego pasterza uważa nie rządowego 
pana" Kubeczaka, jeno ks. Bąka.

Prokurator przypuszozająo, że podsądny przynajmniój 20 
funkoyi odprawił, wniósł o karę 600 marek, lioząo tunkoyą je­
dną po 30 marek, lub 60 dni więzienia, lioząo fankoyą po 3 
dni.

Kolegium sądowe przyznało wprawdzie ks. Bąkowi prawo 
wikaryusz*, ale uznało go jednak winnym wdaroia się w prawa 
proboszcza i skazało go d* 400 marek, lab 40 dni więzienia.

Świadkowie, między nimi naturalnie p. Kubeozak, nie byli 
potrzebuj.

Lata podobno minęły i jużeśmy się z osóbiatośęią pana 
Kubeozaka, dość oząsto nawiedzającego gmaoh sądowy, oswoili. 
Mimo to uważa p. K. za potrzebne zachować wazelkie środki 
ostrożnośoi, w ozóm mu sąd zdaje się, dopomaga, dając mu de 
dyspozycyi osobny zamknięty pokoik z którego w razie potrzeby 
uroozyśoie go słudzy aądowi wyprowadzają. Jednak podobno 
nie ominęła tą rażą szanownego świadka dotkliwa, ohoć słowna 
tylko obraza ze strony jakiegoś zapałeńoa.

Dotychczasowy prokurator odehodzi zrssztę do Wrocławia 
i oiekawi jesteśmy nowego. . , ,

Ferye gimnatyaine, trwająoe 4 ty^>dnie, rozpóozęły aię tu 
już od tygodnia. W ozasie tyoh feryi tylę. isfeją uczniowi« w 
rozmaitych gałęziaoh nauk zadań do rozwiązy wania, że dopra­
wdy zapytać się praychodzj, ozy te ferye ¡tylko są dla panów 
profesorów ? Ile nam wiadomo, w odnośnych kołach ministery- 
alnyoh radzono już nad tóm, aby ulżyć uczniom gimnazyaluym 
przez umniejszenie zadań w ozasie stkóluym, a cóż dopiero po­
wiedzieć o feryaob, które, jak się każdy, na to zgodzi, ąiają słu­
żyć ku wypoczynkowi nie tylko panów profesorów, ale i mło­
dego pokolenia. Nie jesteśmy za zupełnóm próżnowaniem mło­
dzieży podozas feryi, ale przemawiamy przeoiw obciążaniu jój 
zadaniami. Takie przeoiążanie nie zgadza aię ani z celem wa- 
kaoyi, ani tóż z najprostrzemi regułami pedzgogioznemi.

Czy podobnie aię dzieje po innyoh gimnazyaoh monarohii 
pruskiój, o tóm wam pewnie odnośni panowie korespondeuei na- 
piszą.

(W.) Drezno, 6 lipca. W sprawie Towarzystwa p»e- 
mysio woów poiskioh piszą, oo następuje:

W ozasie od 7 styoznia do 3 lipoa r. b. odbyło Towsrcy- 
stwo ogółem posiedzeń 21. Na członków przyjęto w ozasie 
tym pięoiu. Obeonie liozy 20. Posiedzenia, o ile w kwartale 
pierwszym słabo odwiedzanemi były, o tyle dragi większą człon­
ków gorliwość wykazuje. Oby i nadal zarząd swoją gorliwo­
ścią popierać zoohoieli. Na walnóm zebraniu z dnia -3 bm.,- na 
któróm wszyscy ozłonkowie byli obecni, obrany został zarząd 
składający się z pp. Bruneokiego prezesa, Wierbińskiego, se­
kretarza, Nebla kasyera i Komendzińskiego bibliotekarza. Stan 
kasy i biblioteki jest zadowalniająoy. Co do biblioteki, życzyć« 
by można, aby więcój członków z tójże korzystać zeoboiało, 
gdyż dotychczas atósnnkowo mała tylko liczba z niej korzysta. 
Obecnie liczy przeszło 400 dzieł, co mamy głównie ozłonkowi 
p. J. I. Kraszewskiemu, do zawdzieozenia.

Szanownój w Dreźnie zostająoój polskiój publioznośoi zwraca 
się niniejszóm na nasz księgozbiór uwagę. — Mieszkanie biblio­
tekarza Victoriastr. nr. 11 IV. — Lokal Tow. w hotelu Lingke, 
Seeatrasse.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 28 i zawiera: Baron 

Justus Liebig i jego prace naukowe, dr. Juliusz Au (ciąg dal­
szy).— O trychinach i zużyoiu Świn tryohiny mających. -- 
Żniwiarka fid. Hjrnsby et Sons. — Nowy pług. — Rozgniata­
nie ziarna na obrok. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Sprawozdanie z handlu 
bydłem rozpłodow órn i pociągowóm. — Wiadomośoi handlowe. 
— Jarmarki. — Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych w W. Ks. Poznańskiem. — Ogłoszenia.

— Nakładem p. Konstantego Żupańskiego wyszło no­
we dzieło Leona Potookiego p. t. „Urywek ze wspomnień pier­
wszej mojśj młodośoi.“ Autor znany m jest dobrze w naszej li­
teraturze pod pseudonimem Bona wen tury z Koohanowa. Wy­
dał on dotąd następujące dzieła: 1) „Dwaj braoia artyści.* Za­
rys życia towarzyskiego XIX wieku, przez L. P. 1856; 2) „Ka- 
źmirz z Truskows“ ezyii pierwszy i ostatni litewski powstaniec 
przez Bonawenturę z Koohanowa 1874 r. 3) „Pamiętniki pana 
Kamertona,“ przez L. P. trzy tomy 1869 r., 4) „Święcone czyli 
pałac Potookioh w Warszawie“ przez Bonawenturę z 'Koohano- 
wa, 1360; 5) „Winoenty Wilozek i pięoiu jego synów.“ Wspo­
minanie historyozne z drugiój połowy XVIII wieku i początku 
XIX stulsoia przez Bonawenturę z Koohanowa, 18>9 r., 6) 
„ Wspomnienie o Kownie,“ przez Bonawenturę z Koohanowa, 
l?5*; 7) „Zarysy“ życia towarzyskiego z dziewiętnastego stule- 
oia, przez L. P. 1856 i wreszoie 1) Urywek ze wspomnień pier- 
wszój mojój młodości, 1876. Wszystkie te dzieła wyszły nakła­
dem zasłużonego księgarza J. K. Żupańskiego i przedstawiają 
matoryat do czytania obfity i pouizająoy, obrobiony etylem ja­
snym, z niemałym talentem pisarskim. Zapewniają tóż ońe Le­
onowi Potockiemu wybitne atanowiako w naszój literaturze.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 10 lipoa. » :

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Köpner z Hamburg*, Roma­
nowski z Smiłowa, Miohałkiewioz z Nittowa, Zbieraki Lud. 
a Piąskowa, Galdyński z aiotrą z Turwi, Styozyńaki z Ja- 
rogaiewio, Śkassa z Biskupio.

HOTEL PARYZKL May z Piły, Bogaoki z Biskupio, Wałls- 
leben z Kościelnój Dąbrówki, Liohtwald z Bednar, Salomon 
z Roubaix (Franoya),. S»lz z Kurnika, Beer t Wrocławia, 
Barucb, Kapban i Posuer z Środy, Lehmann z Drezna, Ro- 
aenhaim z Chemnitz w Król. Sask.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Sileldia poacnanaka, 10 lipca.

Żyto- cena wypowiedziaina i '“gulaoyjna 156.— in., na
lipiec 156.—, lipiec-sierpień 156.—, — sierpień, wrzesień 157, 
wrzesień październik 158., jesień 158, październik-iisiodad 168.Wypowiedziano — otr.

Okowita: oena wypowiedziaina i regulaoyjna 47.20 m.
na lipiec 47.20—.-------, — sierpień 47.70, — wrzesień 43,40
październik 47.70, listopad 47.20 grudz. —.

Wypowiedziano 25.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.
Poznań, 10 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: cicho
Cena wypowiedziaina Wypowiedziano —■ ctr.

na lipieo 156;—, lipieo-sierpień 156.—, sierpień-wrzesień 157__ .
na jesień 158, październik-listopad 158.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziaina — Wypowiedziano —litrów ; na 

lipiec 47.20-—, sierpień 47.70—, wrzesień 48.30-48.40., paź­
dziernik 47.70 listopad 47.20. grudzień —.—.

Okowita w miejscu (bez beozki) 47.10 żąd.
(W.) Poznań, 10 lipoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—’8.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
60 kilo.

dietd«a bydgoska, 8 lipoa.
Pszenioa: 187-210 m.
Żyto 164-169 m.
Groch do gotowania 176—182, na paszę 1Ć1—17Ó sk



ítto

J i ii mień: wielki 143-162, mały 143451 ta. 
Owiec 177-192 m.
Łubin niebieski-------ta.
Wyk* do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. ■
per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnći. 
Okowit*: 49.60 m. per 100 litrów i 100 »/„gg

Ceny targowe

■ .wszy-

85 funt. pszenioy , 
żyt* . .80 »

70 n jęczmienia
50 n ows* . .
90 » groohu . .

100 » kartofli .
100 » siana . .

1200 » »łomy . .
1 » masła . .
1 mędel j*j . . .

8 marek 50 fen. do 
’ „ - 

, 505
5
8
2
3

36

50
60

90
65

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 10 lipo* 1876 roku, i
Pszenioy . . szefel po 50 kilo
Żyta ...... ■ ■
Jęczmienia ... . .
Owsa......................... . .
Groehu do gotow. ■

. na paszę • • .
Rzepiku zimowego- - -
Rzepin zimowego • . .
Rzepiku latowego - 
Rzepin latowego - • ■
Tatarki , . .
Kartofli • . .
Wyki . . .
Łubinu żółt . ■ .

niebiesk. •
Koniozyny ozer. oent po 50 kilo.

9 marek 
l :

9 
2 
4 

42 
i 1

30

23

75

fen.

10
70

Towar
piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark. fen. mark fen.
10 60 9 70 9 20
8 40 8 10 7 80
7 60 7 30 7 _

10 — 9 20 9 —
— — — — — —
— — — — _ _
13 60 13 40 13 10
13 60 13 50 13 40

___
— — — — — —«
— — — — — —
— — — — —< —
— — — — — —

““

Ceny ustanowione przez stówa 
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

szenioa. . 
yto . . .

Jęozmień .
Owies . .
Groch do gotowani* 
Groob na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Rzepik latowy 
Rzep latowy . 
Tatarka . . , 
Kartofle . . 
Wyk* . . . 
Łubin żółty .

„ niebieski 
Koniczyna ozerwona

. biała 
Groonu białego

Poznali, dnia 10 lipo* 1876.
K • m i i y • targowa.

TOWAR
piękny średni pośledni
10 50 9 70 9 20
8 40 8 10 7 80
7 60 7 30 7 _

10 — 9 20 9 —
— — — — — —
— —1 — — _ —
13 50 13 40 13 10
13 60 13 50 13 40
— — — — — —
— — — — — —
— — — — w—
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

Gdańsk, 8 lipoa.
Sprawozdanie J E aj ansa.
Powietrze bardzo oiepłe leoz pochmurne; z ran* deszoz 

słaby; wiatr południowy.
Pszenica loco był* dziś więcćj nieoo żądaną lecz tylko 

w lepszych gatunkach, podczas kiedy inne zupełnie były za­
niedbane. Po dość niezmiennych cenaoh sprzedano 540 ton, a 
płacono za dobrą pstrą 128 funt. 205 M., jasną i jasno-pstrą 
127, 129 i 231 funt. 209, 210 M., wysoko-pstrą i szklistą 128/9 
131, 131/2 funt 220, 222 M., starą pstrą 129/30 funt. 2i4 Marek 
per ton. Termina nieco 'tanićj; lipieo-sierpień 200 M. pł. wrze- 
Bień-październik 206 M. pł. i żąd., październik-listopad 201 M. 
pł. Cena reguł. 202 M.

Żyta loco żądane nieoo na konsumcyą; polskie 123 ft. 
osiągało 160, 161 M., 124 funt. 164 M. per ton. Obrót 93 ton. 
Termina wrzesień-październik 154 M. płao, październik-listopad 
155 M. żąd. 154 M. pl. Cena reguł. 160 M.

Rzepiku looo wystawiono 18 ton wedle próby na sprze­
daż leoz go nie sprzedano. Termina sierpień-wrzesień 283 M. 
płacono.

Rzep termina wrzesień-październik 283 M. pł.
. Depesze. Londyn, 7 lipea. Angielska pszenioa chę-

tmejsza, przybyłe ładunki bez zmiany. Owies stale, inne zboża 
ociążale, nominalnie i bez zmiany. Powietrze gorące.

Amsterdam, 7 lipoa. Pszenica looo bez handlu. Ter­
mina niżćj 300. Żyto stale 183. Olćj rzepiowy 36 j. Rzep 388. 
Powietrze piękne.

Ciłełda berlińska, 8 lipoa.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 194-235 marek wedle 

gat. żąd.; żółta march. — m. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo 198 żądano — lipieo- 
sierpień 200 ż. 199 pl. wrzesieó-październik 2021-204 październik- 
listopad 204-205 Marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejsou —.— marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-153J marek z kolei i franco
z dworca,-------polskie--------------marek z kolei, krajowe
— -t— m. franco z dworca płao., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na lipieo 152J-154 lipieo-sierpień 152-154 sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 155^-157 — październik-listopad 157-1581 
płaoono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 152-189 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 178-192, — rosyjski 163-185
pomorski i meklemburgaki 188-192, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 175-185 marek z dworca płacono, — na lipieo 
167 lipiec-sierpień 160 żąd. — wrzesień-październik 154 marek 
płaoono, październik-listopad — żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca pasze 
198-190 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 63. marek 

bez beozki płacono — na lipieo 63. — lipiec-sierpień — 
wrzesień-październik 63, — październik-listopad 61.3 listopad- 
grndzień — m. pł.

Olćj lniany per 100 kiio w miejseu — marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 31. marek.
Okowita per 100 litrów w miejseu bez beozki 49.2 mar. 

płacono, — na lipieo 49.— — lipieo-sierpień 49, — sierpień- 
wrzesień 49.7-6, — wrzesień-październik 50-49.9, październik- 
listopad —,— m. pł.

* Berlin, 8 lipoa. MiąUa pszenna nr. 00------
nr. 0 30—29.—, nr. 0 i 1 27.—26.— ; rżana nr. 0------
nr. 0 i 1 —.------ .— m.

Berlin, 7 lipca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenioa looo zaniedbana. Termina w końcu stale. Wyp.

2000 oentr. Cena wypow. 197.5 marek per 1000 kilogr. —
Looo 195-234 m. wedle gatunku, — żółta------m. z kolei pł.,
na ten miesiąc —.— płao., cena przeo. — , żółta (ozerwona)

lipiec-sierpień—.— płaoono, — sierpień-wrzesień — płaoono, 
wrzes.-październik 202.5-203.5-202-203.5 pł. październik-listopad 
204.5 pł. listopad-grudzień 206-205.6-206 pł. grudzień-styozeń — 
płaoono.

Zyto looo średni handel. Termina w końou stalój. Wyp. 
29,000 ctr. Cena wypowiedzialna 152. marek per 1000 kilogr. 
Looo 147-175 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 148-163.6 marek ze sta­
tku płaoono, — nadpsute rosyjskie-------marek z kolei
płac., na ten miesiąc 161.-153. płaoono, — oena przecięoiowa 

marek, — lipieo-sierpień 151.-162.5 płacono, — sierpień- 
wrzesień — płao., — wrzesień-październik 154.5-156.- płaoono, 
październik-listopad 155.5-157-156.5 pł., listopad-grudzień ——
płaoono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

Owies looo słabo usposobiony. Termina spok. Wypowie­
dziano 4000 otr. Cena wypowiedz. 167. m. per 1000 kilo. Looo 
160-198 m. wedle gatunku, — na ten miesiąo 167 nomin. —
— oena przeciętna —płacono — lipieo-sierpień 160
płacono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
153.5-164 płacono, październik-listopad----- płacono, listopad-
grudzień — płao.

Mąka rżana spok. — Wypowiedz. — otr. Cena wypow.
— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem,
płynąca — płaoono, — na ten miesiąo 23.------.— marek pł.
cena przeoiowa — płacono, — lipieo-sierpień 22.55-22.60 marek 
płao., sierpień-wrzesień 22.50 płacono, — wrzesień-październik 
22.45—pł., październik-listopad —pł., listopad-grudzień
— płao.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olćj rzepiowy wyżój płao. Wypowiedz, z beczką 
500 ctr. bez beczki — ctr. Cena wyp. z becz. 62.8 m., bez beozki 

. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 64.5 marek, bez 
beczki 63.5 marek na ten miesiąo 62.7-63. pł., eona przeć. — 
lipieo-sierpień —płao., sierpień-wrzesień — plac., wrzesień- 
październik 62.9-63.1 płacono, październik-listopad 63.4 63.5 pł. 
listopad-grudzień — pł, grudzień-styozeń — płao. styczeń-luty
1877 — pł.

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olćj skalny stale — Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 otr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Looo 31. m., na ten miesiąo — płacono; oena przeo. — lipieo- 
sierpień — pł., sierpień-wrzes. 27.6 pł., wrzesień-paźdz. 27.9 pł.,
październik-listopad----- pł., listopad-grudzień —. płao. gru-
dzień-styczeń — płao.

Okowita słabićj. — Wypowiedziano 80,000 litrów 
Cena wypowiedz. 48.8 marek. Per 100 litrów a 100®/0==10,000o/o 
z beczką. — Loco —- pł., na ten miesiąo 48.9-48.8—. pł. 
oena przeciętna — lipiec-sierpień 48.9-48 8—. pi., sierpień 
wrzesień 49 9-49.7—. pł,, — wrzesień-październik 50.1-50.—. 
płaoono, październik-listopad 49 3 płaoono, listopad-grudzień — i 
grudzień-styozeń — pł,, styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo — i 
płao. marzec-kwiecień — pł. kwieoieoień-maj — pł. !

Okowita per 100 litrów a 1OO°/o=1O,0OO°/o bez beozki 
looo 4S.-49.1 pl., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr.
0 i 1 26 50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.25-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.75 per 
100 kilogr. brutto z mieohem.

Giełda wrocławska, 8 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo w końcu spok., na lipiec 152 • 

sierpień 151.50 płacono — sierpień-wrzesień —.— żądano — ■ 
wrzesień-październik 155.50 — październik-listopad 155.50-155 i 
listopad-grudzień — M. pł. i żąd.

Pszenica per 1000 kilo na lipieo 193 marek Ł 
ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 191 marek 
żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
. __ Owies: per 1000 kilo na lipieo 181 marek ż., lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 148 m. żąd.
Rzep.per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 bez obrotu; — w miejsen 65 m. 

żąd., na lipieo 64.— lipieo-sierpień 63 wrzesień-październik 
— płacono — paździor.-listopad 62, listopad-grudzień 62.—

m. żąd.
Okowita per 100 litrów stale; — w miejsou 48.50 żąd. 

A®-—’. *par0k płaoono, — na lipieo 47.40 lipiec-sierpień 47.40 
sierpień-wrzesień 47.60 pł. wrzesień-październik 48.— pl. i żąd

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj­
wyższa

naj­
niższa

naj­
wyższa

naj­
niższa

naj­
wyższa

naj­
niższa

Pszenioa biała . . . 19 10 18 — 21 20 20 10 17 60 16 50
„ żółta . . . 18 30 17 20 19 80 18 90 16 60 16 40

Żyto............................. 17 39 16 i;i 15 30 15 _ 14 30 14
Jęozmień.................... 16 20 15 50 14 70 14 10 13 80 13 30
Owies......................... 19 60 19 3( 18 80 18 40 17 80 17 40
Groch......................... 20 50 19 40 19 — 18 — 17 50 15 80

Morsa teiegraBczaie.
(Notowane z dnia 8 lipoa.) 

SZCZECIĄ, 8 lipoa 1876.
Pszenica: słabo 

na lipieo-sierpień 197. 
na sierpień —.
na wrzesień-październik 203.—

Żyto: spok. 
na lipieo 146. 
na lipieo-sierpień 146. 
na wrzesień-październik 151.

Olćj rzep.: słabo 
na lipieo 62.50 
na wrzesień-październik 62.

KERŁ1S1, 8 lipoa 1876. 

Pszen. stalój
na lipieo-sierpień 198 50
na wrzesień-paźd. 204 —
na paźdz.-listop. 205 —
Żyto: stalój
w miejsou... — —
na lipieo ... 153 50
na iipieo-sierp. 153 50
na wrzesień-paźd. 156 —
Olćj rzep. spok.
w miejseu . . — — ■
na lipiec-sierpień 63 —
na wrzes.-paźdz. 63 —
Oków, wyżój
w miejscu ... 49 20
na lipieo-sierpień 49 —
na sierpień-wrz. 49 60
na wrzes.-paźdz. 49 90

Okowita: słabo 
w miejsou 47.60 
na lipiec-sierpień 48. 
na sierpień-wrzesień 48.30. 
na wrzesień-paźdz. 48.60

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz. 156.

Olćj skalny: 
na jesień 13.10.

Owies : 
na lipieo 167 —

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Pożyozka tureeka 
7’ji °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Austr. ako. kred. 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Usp. stałe.

79 —
94 —
95 30
96 — 
94 30 
69 80

100 70 
10 25 
14 50 
66 10

265 —
52 75

223 50 
424 50 
127 50

Antykwarnia
E.Calliera w Poznaniu

poszukuje:
Rnbrycelli (lyecezyi poznali- 

skiéj z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Kalendarzy wydawanych przed r.
1800.

Załuskiego Epistolae histórico fa­
miliares — pojedyncze tomy.

Łenguicha Geschichte der Preus- 
sischen Lande Königlich polnischen 
Anth. Tom VII, VIII i IX.

Encyklopedyi powszechnéj wydań 
Orgelbranda pojedynczych zeszytów.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jéj, tom IV (ogólnego zbioru tom IX. 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za 
wierający: Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po. 
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po 
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791.

Walne zebranie
Wydziału techniczno-fabrycznego od­
będzie się d. 23 lipca o godz. 3 po 
południu na sali Hotelu Luzińskiego. 
Odczytane będą prace dr. Mizerskiego 

p. Starorypińskiego. (3529)____ Dyrekcya.
Przybyłem z Gailcyi i mam fOO tuzinów

krzeseł
drzewa bukowego i orzechowego mocnej 

roboty, dla ogrodów i restauracyi, do sprze­
dania ; tuzin bukowych 24 Marek, tuzin orze­
chowych 27 M. Mieszkanie moje znajduje się 
przy Półwiejskiej ulicy Nr. 10 u p. Ziomko- 
wskiego. Zabawię najdłużej 6 dni.) (3543)

_________Jan Morlewski. gg
duszność w pier­
si, koklusz, afek 
cye organów 

oddechowych. Kuracya za pomocą papieru 
i cygar Gicquel’a, aptekarza lej klasy pa 
ryskiej szkoły lekarsk, — Do nabycia we 
wszystkich większych aptekach. — Główny 
skład na całe Niemcy u Elnain et Co. w 
Frankfurcie n/M., w Poznaniu w aptece 
Elsner’a. (13571

ASTHME

g:
g:
g:
g:
g:
g;
g;
g;
G!
g:

Od 1 lipca b. r. mieszkam
na ś. Marcinie Nr. 26.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i Chirurg. (3335)

KolCJ
oleśnicko - gnieźnieńska.

Dochód z ruchu za czerwiec br. wynosił 
wedle tymczasowego obliczenia: 
z ruchu osób 32914 Mr
z ruchu towarów 29438 Mr.
nadzwyczajny______________ 7715 Mr

razem 70067 Mr.

Dyrekcja.

Piękność i świeżość skóry!
Uprzywilelowane przez wysoki austr. 

węgierski rząd
Ean de Lys de Lohse

liliowe mleko piękności 
usuw« w jak najkrótszym czasie pod 
gwaraneyą piesi, plamy o«l 
słone«, plamy żółte, kolor 
koprowy, liszaje itd. jako też 
wszystkie nieczystości skórne, robi skórę 
lśniąco białą, delikatną i elastyczną, i 
nadaje jej świeże młodzieńcze wejrzenie. 
W butelkach oryginalnych po 6 M., 3 
M. i po 1 M 50 ten. (3537)

JLolise*go 
mydło liliowo-młeczne

najdelikatniejsze ze wszystkich mydeł, 
nie zawierające żadnych ostrości, 
a robiące skórę elastyczną i miękką i 
usuwające wszystkie nieczystości skóry, 
kawałek (bez perfumu) 94 fen., z per- 
fumem różowym sztuka po 1 M. 75 fen. 
i 1 M. 94 fen.
GUSfAW LOHSE, parfumeur.

król, dostawca nadworny.
Berlin, Jagerstrasse 46 

Składy w Poznaniu u 
DesfOSSĆ, 24 Wilbelmowska ul. 

Ludwika Gehlen, 
Herm. Braun.

DRUKARNIA
ROSSETTERS
Haar Hersteller

i J. I. Kraszewskiego (Or. W. Łebiński) ¡ ¡¡
1 01

ą spiesznie, tanio i poprawnie od najzwyklejszych do najozdobniejszych J II

W POZNANIU
wykonuje

druki wszelkiego rodzaju iI kościelne, polityczne, uczone, szkolne, kupieckie, fabryczne, ról- « J
I nicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do Spółek pożyczkowych, - 
5 rzemieślników, restauracyi i t. d.

Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.
Í!

Walne Zebranie

przemysłowców miasta Poznania, Sp. zap. a
odbędzie się EJ

dnia 2Ogo lipca ISfii o godzinie 8ój wieczorem X
w lokalu Towarz. przemysłowego przy Starym Rynku.

PORZĄDEK DZIENNYt Y
1. Zagajenie walnego zebrania i wybór przewodniczącego.
2. Przedłożenie półrocznych rachunków i bilansu surowego § 9 b.
3. Potwierdzenie przedstawionego przez Radę nadzorczą członka za­

rządu [§ 15 b. i § 26 ustaw], (4535)
4. Wybór członków Rady nadzorczćj w miejsce ustępujących [§ 18.]
5. Sprawa wyboru ewent. wybór komisyi rewizyjnćj [§ 42.]
6. Wnioski członków.

RADA NADZORCZA.
Dr. Zielewicz.

przywraca niezawodnie białym lub si­
wym włosom po użyciu niejakićm kolor 
pierwotny, czy takowy znikł w skutek 
starości, choroby lub dla innych powo­
dów, nadaje im blask i świeżość młodo­
ści i uwalnia skórę na głowie od wy­
rzutów, chróst i wszystkich nieczystości.

Do nabycia we wszystkich renomo­
wanych handlach perfum i przedmiotów 
toaletowych. (3186)

Parcelacya.
Sprzedaż

częściowa gruntów 
w majątku „Wólka Grodziska“ 
druga stacya kolei żelaznćj warsza- 
wsko-wiedeńskiśj od Warszawy, grunta 
te wynoszące 22 włóki otaczają stacją, 
są natury buraczanćj, skład buraków 
fabryki „Józefów“ tamże urządzony.

Miejscowość z powodu bieżącćj wody 
i biizkości stacyi odpowiednia na za­
łożenie fabryki. (3232)

Ułatwienie w wypłacie.
Wiadomość na miejscu lub przez 

korespondencyą u właściciela pod adre­
sem: J. Teodor Wedeinaii 
Warszawa, Tłomackie Nr. 8.

Mehl. tanie pokoje i dawniejszy 
skład towarów jedwabnych są do wynajęcia. 
Wilhelmowski plac Nr. 3. (3531)

Donice do mleka
i

puszki do konserwów
we wszystkich wielkościach poleca han- 
del szkła i porcelany (3541)

Ludwika Moebius
Wrocławska nl. 5.

Sirop du
DfFORGE

używa się z mes 
wodnym skutkiem 

przeciw kaszlom Pt nerwowym, 
katarom, bezsenności I wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
sienne 36, w aptece Dra Chable; w Po 
znaniu w aptece P* Br. Min­
kiewicza. y, f25j

Dnia 2 października 1876 
r. odbędzie się w Wrześni równo­
cześnie z przypadającym na ten dzień 
jarmarkiem (3433) /

targ;
nabydto rozpłodowe,
urządzony przez Towarzystwo rolnicze 
średzko-wrzesińsko gnieźuieńskie. Targ i 
odbędzie się na konie, bydło, świnie 
i owce. Tych właścicieli bydła roz- - 
płodowego, którzy na targ ten okazy 
swe przysłać zamyślają, uprasza się, 
ażeby najpóźnići do

15 września 1870 r. 
raczyli się zgłosić do sekretarza To­
warzystwa p. Lutomskiego w Sta­
wie p. Strzałkowem.

Dyrekcya. g
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Angielskie przybory do konnej i po­
wozowej jazdy, rzemienie do pledów, torby podróżne, 
kuferki dla panów i dam, przybory podróżne, kuferki do ka­
peluszy dla dam ’i panów. Angielskie i solingskie towary 
stalowe jako też wszystkie sprzęty domowe i kuchenne poleca 
po znacznie zniżonych cenach (g539)

August King;
g Wilhelmowski plac 4.

II O (j G, Aptekarz, 2, Rue de Gastigłione, Paryż Jedyny preparator.

Strzelecka ul. 19,20 i 21.
Do wynajęcia:

1. Mieszkania o 2, 4 i 8 pokojach.
2. Obszerny lokal sklepowy.
3. Stajnia i wozownia.
4. Kilka placów składowych. (3542

Św. Marcin 2 są eleganckie pomiesz­
kania o 8 pokojach, włącznie sali, i balkonu 
wraz z wielu przynależytościami, klozetem, 
łazienką itd. do wynajęcia. Bliższe szczegó­
ły św. Marcin 56 na part. (3533)

św. Marcin Ufr. 44.
Pańskie i mniejsze pomieszkania z 8, 4 i 

3 pokoi z przynależytościami są do wyuaję- 
cia od 1 października. (3540)

PILULES de HOGG
I PIGUŁKI Z PEPSINY H0GGA.

Preparatowi temu nadano speeyalnie ksatalt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­
wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu! uczy­
niono »kuteciność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują sij w trojaki sposób i

ł° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2’ PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwatzonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodąnem żelaza nlepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym I piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem 1 iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. —Pigułki Hogga sprzedają slą je­
dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można w Poznania w aptece Dra Stankiewicza. [12]
-------------- -----------------------------------------------------------------

Pósźukuje się (5323?-
nauczyciela domow.

do chłopca 8 letniego. Na­
uczyciel elementarny przede- 
wszystkiem będzie uwzględnio­
ny. Postlagernd Mixtat X.Y.D.

(i Am
Drabiem i nutóWes# drnkarni J. L Kmgßwskiegp lDt W Łebiński) w Poznaniu.

Subiekt
opatrzony w dobre świadectwa, obu- 
dwoma językami krajowemi władający, 
życzy sobie od 15 bm. w handlu korzeni 
i destylacji zatrudnienia. Adres upra- 
sża się przesłać do Ekspedycyi Dzień. 
Pozn. pod Nr. 3496 M. B.

i Subjekt
biegły w ekspedycyi, w branży towarów 
korzennyi h i destylacyi poszukuje od­
powiedniego stanowiska. (3536)

Szacowne adresy pod W. D. poste 
1 restante SŁórsiilt.
| Dyrekcya Wydziału~techniczno-fai 
brycznego ma do oddania jedno miejsce

gprzelanego
w gurzeini nowo urządzonej i więk­
szych rozmiarów. Członkowie Wydziału 
techniczno-fabrycznego będą jedynie 
uwzględnionymi, a raczą się jzgłosić 
na: ręce sekretarza p. N. Urbano­
wskiego w Poznaniu. (3530)
______ O^rekcya.

który praktykował w gorzelni parowej i 
może okazać dobre świadectwa, poszukuje od­
powiedniego miejsca za podgorzeianego i 
uprasza o łaskawe adresy do Dziennika Po­
znańskiego pod Nr. 3539.

k orKelnik
kawaler, praktycznie i teoretycznie wydosko­
nalony w swym fachu, obeznany z uowemi 
aparatami, sześć lat pracujący na aparacie nie 
ustającym, (kontinuirlich) posiadający dobre 
świadectwa poszukuje zaraz odpowiedniego 
miejsca; obecnie w miejscu. Bliższa wiado­
mość poste restante Kępno (Kęinpen) 
A. A. • . (3538)..

GorzeTniST
żonaty, wolny od wojskowości, doświadczony 
w swym zawodzie poszukuje miejsca. Odwo­
łać się może na chlubne świadectwa i może 
być osobiście rekomendowanym. O oferty 
uprasza na ręcepańa sekretarza Arndt w 
Kępnie.______ (3526)

Ekonom,
kawaler, \ wolny od wojskowości, obeznany 
dokładnie w polskim, niemieckim języku i z 
rachunkowością, jako też w leśnictwie i ogro­
dnictwie, w ogóle obeznany z wszelkiemi ga­
łęziami gospodarstwa, posiadający dobre świa­
dectwa i pewne rekomendacye, będący bez 
przerwy 9 lat w gospodarstwie zatrudniony 
do 1 lipca, poszukuje miejsca zaraz. Adres 
do p. Radlickiego, Bybalii Nr. 18, 
Poznuii. ________ (3191)

Elewgospod.
zgłosić się może do 
Dominium Kluczewo 
p-^stroróg, (3489)

Gospodarz <3511)
kawał. Polak obecuie sekwestrator dóbr na 
gór. Szląsku skutkiem subhastacyi tychże 
szuka odpowied. miejsca O łask. zgł. w prost 
K. M. Helenenthal p. W o ischnik

DrzędiiTungospotlarczy, kawaler, 
dotychczas w obowiązkach, 11 lat w tym za­
wodzie praktykujący, mogący się odwołać na 
rekomendacye chlebodawców, życzy sobie za­
raz przyjąć odpowiednie stanowisko. Admi- 
nistracya Dz. P. lit, K. C. 3522.

Zdatny (3517)

urzędnik gospodarczy,
żonaty posiadający pewne rekomendacye po­
szukuje umieszczenia. Bliższej wiadomości 
udziel. M. Wesołowski, Lipowa ul. Nr. 4.
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